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			Dwu­dzie­sty dzie­wi­ąty czerw­ca 2057 roku był dniem po­chmur­nym i go­rącym, zwia­stu­jącym nie­uchron­ną bu­rzę. W ta­kie dni lu­dzie są spo­ce­ni i roz­dra­żnie­ni. Ta­kie dni nie na­da­ją się na ma­jów­kę, orze­źwia­jącą kąpiel w kry­sta­licz­nie czy­stej Wi­śle czy spa­cer po­śród kwit­nących róż. Ta­kie dnie czło­wiek chce po pro­stu prze­trwać, nie pa­mi­ęta­jąc o tym, że żyje, a tym bar­dziej nie chcąc wspo­mi­nać po­le­głych przy­ja­ciół, któ­rych okry­te kar­ma­zy­no­wy­mi ca­łu­na­mi urny zje­żdża­ją do wąskich żo­łnier­skich gro­bów po­śród ci­che­go ło­po­tu flag ba­ta­lio­nu „Orzeł Bia­ły”, for­ma­cji PO­LOM, „Sta­lo­we­go Orła” i na szyb­ko wy­dru­ko­wa­ne­go na gru­bym płót­nie no­we­go sym­bo­lu Twier­dzy, czy­li umiesz­czo­ne­go w błękit­nym polu mie­cza z sze­ro­kim jel­cem wi­szącym na tle swa­rzy­cy.

			W ta­kiej wła­śnie au­rze od­by­wał się po­grzeb plu­to­no­wej Ali­cji „Alki” Gór­niak, sie­rżan­ta An­drze­ja „An­dru­sa” Ja­ro­ty, ka­pra­la Ar­ka­diu­sza „Dzia­da” Brze­zi­ńskie­go, ka­pi­ta­na Ma­riu­sza „Nia­ni” Kraw­czy­ka oraz po­rucz­ni­ków Krzysz­to­fa „Ba­czy­ńskie­go” Kiet­zma­na i Ka­ro­la „Han­tla” Pro­strel­czu­ka z for­ma­cji PO­LOM, czy­li tych dziel­nych wo­jów, któ­rzy po­le­gli w cza­sie raj­du ma­jące­go na celu zli­kwi­do­wa­nie nie­miec­kiej wy­twór­ni bomb ato­mo­wych.

			Gdy urny z pro­cha­mi zje­cha­ły już do mo­gił, a ro­dzi­ny po­le­głych otrzy­ma­ły cia­sno zło­żo­ne fla­gi Twier­dzy, Ar­ka­dy „Wi­ka­ry” Saul­ski za­nió­sł mo­dli­twę do Jah­we, Wi­te­lon Ja­bło­ński zaś do Mora i Ma­rzan­ny. Wte­dy Ewa Ja­ro­ta, wdo­wa po za­wsze we­so­łym An­dru­sie, po­de­szła z sy­nem do Tho­ma­sa „Fray­deya” Piat­ko­vsky’ego, któ­ry stał sztyw­no, ze wzro­kiem wbi­tym w kłębi­ące się nad pa­ła­cem chmu­ry. Tho­mas zer­k­nął na nich i za­mru­gał, jak­by bu­dził się ze snu. Ewa, blon­dyn­ka o nie­bie­skich oczach i ce­rze bla­dej od tro­ski, ski­nęła gło­wą na Ma­te­usza, któ­ry przy­po­mi­nał dziel­ne­go ojca po­stu­rą i spoj­rze­niem. Chło­pak wy­ci­ągnął przed sie­bie sza­blę scho­wa­ną w czar­nej po­chwie i owi­ni­ętą w sztan­dar ba­ta­lio­nu.

			– Na­le­ża­ła… – Ewa chrząk­nęła – …na­le­ża­ła do An­drze­ja. Po­dob­no wal­czy­łeś z nim… ra­mię w ra­mię, gdy…

			Wdo­wa po­chy­li­ła gło­wę. Nie była w sta­nie po­wie­dzieć nic wi­ęcej. Wy­ręczył ją syn:

			– Tata po­dob­no bro­nił się ba­gne­tem…

			– Tak – chryp­nął Fray­dey. – Ro­bił to do­sko­na­le. Był mi­strzem fech­tun­ku. I gdy­by nie zdra­dziec­ki strzał…

			Ewa po­ki­wa­ła szyb­ko gło­wą.

			– Często cię wspo­mi­nał. Mó­wił, że znasz się na szer­mier­ce.

			– Tak, pro­szę pani.

			– My­ślę, że chcia­łby, że­byś… miał to przy so­bie.

			Ma­te­usz unió­sł sza­blę, a Tho­mas po­pa­trzył na nią, jak­by się wa­hał, czy przy­jąć po­da­ru­nek. Prze­łk­nął śli­nę, ode­tchnął i wy­ci­ągnął w na­bo­żnym ge­ście ręce, po czym po­wo­li za­ci­snął dłu­gie pal­ce na owi­ni­ętym w ma­te­riał orężu. Twar­de oku­cia zda­wa­ły się szep­tać do nie­go taj­ne za­klęcia i po­czuł Piat­ko­vsky w ży­łach nie­zro­zu­mia­łą moc.

			– Ze­tnij… – Ewa spoj­rza­ła na nie­go ostro – …ze­tnij tą sza­blą tyle or­ko­wych łbów, ile zdo­łasz, Tho­mas. Dla An­drze­ja. Dla mnie.

			– I dla Twier­dzy – do­po­wie­dział Ma­te­usz.

			Fray­dey prze­łk­nął śli­nę.

			– Ma pani moje sło­wo.

			Sce­nie tej przy­gląda­li się człon­ko­wie ro­dzin in­nych po­le­głych, król Ju­styn Ły­żwa z asy­stą, po­zo­sta­ły przy ży­ciu, oku­ta­ny w ban­da­że skład wia­do­me­go ba­ta­lio­nu, sto­jący w kar­nym sze­re­gu Grun­mo­rzy, mu­zy­cy gra­jące­go wła­śnie cap­strzyk od­dzia­łu re­pre­zen­ta­cyj­ne­go Gwar­dii Kró­lew­skiej oraz ko­tłu­jące się nad Po­wąz­ka­mi czar­ne chmu­ry, z któ­rych ki­wa­li gło­wa­mi i cmo­ka­li z apro­ba­tą czu­wa­jący nad Twier­dzą mar­twi woje. Żywi ta­kże ki­wa­li gło­wa­mi, po części ak­cep­tu­jąc prze­ka­za­nie oręża Fray­dey­owi, po części zaś przy­zna­jąc, że ze­msta jest trun­kiem bo­gów.

			A po­tem umil­kła mu­zy­ka, na­sta­ła ci­sza piesz­czo­na je­dy­nie sze­le­stem sztan­da­rów i wszy­scy bez sło­wa że­gna­li dziel­nych wo­ja­ków, a ka­żdy na inny spo­sób.

			Była jed­nak w War­sza­wie isto­ta, któ­ra nie że­gna­ła i nie opła­ki­wa­ła zma­rłych Ró­żo­wych, prze­ciw­nie – za­sta­na­wia­ła się, jak by tu… Ale nie uprze­dzaj­my fak­tów.

			Był to Ro­bert Schmidt, dum­ny Über­wun­der Hor­dy Po­łu­dnio­wo-Wschod­niej, któ­ry dzi­ęki nie­kła­ma­ne­mu in­te­lek­to­wi zma­rłe­go Blit­za Wor­löc­ka, praw­dzi­we­go or­ko­we­go ge­niu­sza, od­zy­skał naj­pierw świa­do­mo­ść, a po­tem nie­co sił. Zo­rien­to­waw­szy się, że prze­by­wa w pod­zie­miach – tak na­praw­dę la­bo­ra­to­riach pa­ła­cu – za­sta­na­wiał się nie nad tym, jak z nich uciec, bo na tyle ro­zum mu jesz­cze nie wró­cił, lecz jak na­brać wi­ęcej ener­gii. Bo ro­zu­mie­cie, były nie­miec­ki pi­sarz tu­dzież tłu­macz do­pie­ro co był jak­by mar­twy. Na­wet zu­pe­łnie nie­ży­wy. Jego tkan­ki le­d­wie roz­po­czy­na­ły roz­ruch. Były zim­ne, sła­be, od­tle­nio­ne i nie­do­ży­wio­ne. Skó­ra na ca­łym cie­le po­two­ra zia­ła dziu­ra­mi, stra­szy­ła otar­cia­mi, w kil­ku miej­scach po­ły­ski­wa­ła bie­lą ko­ści. Łeb miał Ro­bert po­trza­ska­ny po ob­cier­ce po­ci­skiem czo­łgo­wym, a pra­we jego oko wy­dłu­ba­ła cel­nym strza­łem Ka­sia „Joe” Ra­kow­ska. Za­tem ogól­nie, cho­ciaż le­piej oczy­wi­ście żyć niż nie żyć, wca­le tak cu­dow­nie z nim nie było.

			– Aaapo­ka­lip­sa… – jęk­nął nie wia­do­mo któ­ry już raz i z tru­dem wstał z mar­mu­ro­wej le­żan­ki.

			Obok, na wiel­kim ka­mien­nym sto­le, spo­czy­wa­ły oskó­ro­wa­ne zwło­ki Ixie­go. Lu­ka­sa Ixe­na trud­no było jed­nak roz­po­znać, dla­te­go nie­gdy­siej­szy pi­sarz miał nie­ja­kie kło­po­ty z ro­ze­zna­niem, do kogo na­le­ży to gi­gan­tycz­ne ciel­sko.

			– Grmmm… – mruk­nął Schmidt, zer­ka­jąc to na po­tężne uda by­łe­go pro­gra­mi­sty, to na jego mi­ęśnie kap­tu­ro­we. – Bau­er czy Ixi? Wy­gra­li­śmy czy prze­gra­li­śmy? Gdzie ja, don­ner­wet­ter, je­stem?

			Przy­po­mnij­my, że pod­czas ata­ku na pa­łac kró­la Schmidt pierw­szy od­dał du­cha, nie znał więc dal­szych lo­sów ani Ixie­go, ani Her­man­na Bau­era, ani tym bar­dziej Dże­da­ja, nic nie wie­dział o fa­tal­nym (z na­sze­go punk­tu wi­dze­nia) strza­le, któ­ry roz­sa­dził czasz­kę kró­lo­wej, i w ogó­le mało co ku­mał, głów­nie z po­wo­du swo­je­go sta­nu, że tak po­wie­my, zdro­wot­ne­go. Pa­trząc na le­żący obok ze­włok, za nic w świe­cie nie po­tra­fił za­tem wy­kon­cy­po­wać, czy tkwi­ący przed nim po­łeć mi­ęsa na­le­ży do by­łe­go bok­se­ra czy by­łe­go pro­gra­mi­sty, przy oka­zji me­lo­ma­na ama­to­ra.

			– Grmmm – wark­nął Ro­bert, ob­wąchu­jąc ko­mi­li­to­na.

			Mi­ęsko zdąży­ło już ele­ganc­ko skru­szeć, a nie za­częło się jesz­cze psuć, nie po­zwa­la­ła na to bo­wiem zbyt ni­ska tem­pe­ra­tu­ra po­miesz­cze­nia. Woń szyn­ki, po­lędwi­cy i li­ga­wy nie była co praw­da tak znie­wa­la­jąca jak aro­mat po­dro­bów Ró­żo­wych, któ­ry­mi Ro­bert po­ży­wiał się przed zgo­nem, ale swo­ista in­te­li­gen­cja Über­wun­de­ra pod­po­wia­da­ła mu, że gar­ma­że­ryj­ne przy­sma­ki, le­żące przed nim ni­czym na suto za­sta­wio­nym we­sel­nym sto­le, wci­ąż są ja­dal­ne. Do sko­ło­wa­ne­go mó­zgu zom­bi do­ta­rło w ko­ńcu, że mu­siał zo­stać uzna­ny za mar­twe­go i prze­trzy­my­wa­ny jest w ja­ki­chś par­szy­wych pod­zie­miach, z pew­no­ścią w ce­lach na­uko­wych. Przy­po­mniał so­bie Wor­löc­ka i jego kap­su­łkę z nie­bie­skim pły­nem. To on przy­wró­cił go do ży­wych.

			– Wor­löck, wa­ria­cie – wy­sa­pał Schmidt. – Dzi­ęki. Uści­skam cię, jak wró­cę. – Ro­zej­rzał się. – Gdzie ja je­stem? Grmmm…

			Nie miał sił, by do­kład­nie spe­ne­tro­wać po­miesz­cze­nie, lecz był już na tyle przy­tom­ny, by zro­zu­mieć jed­ną pro­stą rzecz: z klat­ki trze­ba się wy­rwać, a by to zro­bić, po­trzeb­na będzie cała nad­grüno­wa siła.

			– Ent­schul­di­gung, przy­ja­cie­lu – mruk­nął. – Mu­szę cię ze­żreć i tym bar­dziej mi przy­kro, że nie mam po­jęcia, czy kon­su­mo­wać będę Bau­era czy Ixie­go. – Były pi­sarz pod­pa­rł pi­ęścią ma­syw­ną szczękę i po­pa­dł w za­du­mę ni­czym My­śli­ciel Ro­di­na, ale za­raz po­trząsnął łbem, mla­snął i orze­kł: – Za­tem… Hmm… Gu­ten Ap­pe­tit! – Chrząk­nął, wy­ci­ągnął po­ra­nio­ną łapę, ode­rwał z nie­ja­kim wy­si­łkiem z nogi Ixie­go ka­wał mi­ęcha i wła­do­waw­szy zim­ny po­łeć do gęby, za­czął z wy­si­łkiem żuć. – Mmmm… coś jak lody z wkład­ką mi­ęsną. – Cmok­nął, prze­żuł jesz­cze raz, siorb­nął i prze­łk­nął.

			Ta­aaak…

			Hi­sto­ry­cy twier­dzą, że Go­ji­ra po­ża­rł Ixie­go prak­tycz­nie do szczętu, nie li­cząc ko­ści, bo te na­wet dla mo­car­nych szczęk Schmid­ta oka­za­ły się za twar­de. Wy­ssał ta­kże mózg to­wa­rzy­sza przez oczo­do­ły, co było czy­nem wy­jąt­ko­wym, nie­miec­kie orki bo­wiem nie mia­ły ta­kie­go zwy­cza­ju (tak w ka­żdym ra­zie do­no­si pro­fe­sor Łu­kasz Urba­ńczyk, ba­dacz za­chod­nich hord), a te nie­wiel­kie jamy przy ol­brzy­miej żu­chwie tu­dzież kłach Über­wun­de­ra ni­jak nie uła­twia­ły za­da­nia. Aby do­ko­nać tej sztu­ki, Schmidt mu­siał naj­pierw po­rząd­nie cza­chę Ixie­go wy­trząść, żeby mózg za­mie­nił się w pap­kę, a po­tem wlał przez dziu­ry po śle­piach spi­ry­tus sa­li­cy­lo­wy ze spo­re­go ba­nia­ka sto­jące­go w rogu. Tak przy­go­to­wa­ny szejk prze­sze­dł ja­koś przez szcze­li­ny i na­sy­cił na­sze­go bo­ha­te­ra, do­da­jąc mu przy oka­zji eta­no­lo­we­go ani­mu­szu.

			Po trwa­jącej nie­co po­nad pół go­dzi­ny uczcie Schmidt po­dzi­ęko­wał ko­le­dze za wspól­ny po­si­łek, po­kle­pał się po po­wi­ęk­szo­nym brzu­chu i od­no­to­wał nie­znacz­ne roz­ja­śnie­nie umy­słu, o ile o ta­kim fe­no­me­nie w przy­pad­ku Go­jir mo­żna w ogó­le mó­wić. Wte­dy to wła­śnie skon­sta­to­wał ze zdzi­wie­niem, że wi­dzi tyl­ko na jed­no oko, jest ca­łkiem nagi, za­la­ny po­so­ką i po­dziu­ra­wio­ny. Ogól­nie rzecz bio­rąc, za­nie­dba­ny, na­wet jak na or­ko­we stan­dar­dy.

			Ro­zej­rzał się po po­miesz­cze­niu. Pod ścia­na­mi sta­ła apa­ra­tu­ra kon­tro­lu­jąca wil­got­no­ść i tem­pe­ra­tu­rę po­wie­trza, w rogu tkwił ob­szer­ny stół, a na nim za­mkni­ęte au­to­kla­wy, na jed­nej ze ścian zaś kró­lo­wa­ły oświet­lone na czer­wo­no sta­lo­we drzwi. Uśmiech­nął się zmar­twych­wsta­niec i pod­sze­dł, po­chy­la­jąc nie­co swo­ją trzy­me­tro­wą syl­wet­kę, do sto­łu z au­to­kla­wa­mi. Pod­wa­żyw­szy uła­ma­nym pa­zu­rem wie­ko pierw­sze­go po­jem­ni­ka, z przy­jem­no­ścią skon­sta­to­wał, że za­wie­ra skal­pe­le, ko­che­ry oraz pe­any. Wszyst­kie te na­rzędzia były dla jego pal­ców ni­czym za­pa­łki w rękach do­ro­słe­go czło­wie­ka, ale jak ma­wia­ją, lep­szy skal­pel w ga­rści niż Ka­łasz­ni­kow na da­chu. Über­wun­der pod­wa­żył wie­ko dru­gie­go au­to­kla­wu i zna­la­zł tam ga­zi­ki.

			– Tam­po­ny? – mruk­nął. – Hmm, w su­mie i tak lep­sze to od pam­per­sów w ra­zie prze­ci­ążeń – skon­sta­to­wał i wsa­dził so­bie je­den głębo­ko w dupę. – No – mla­snął ukon­ten­to­wa­ny – je­stem za­bez­pie­czo­ny.

			Gdy­by ktoś za­py­tał by­łe­go pi­sa­rza, dla­cze­go uczy­nił coś tak ku­rio­zal­ne­go, ten nie po­tra­fi­łby lo­gicz­nie od­po­wie­dzieć. Ro­zu­mie­cie, Go­ji­ra nie był jesz­cze do ko­ńca zdrów. O, da­le­ki był od zdro­wia, zwłasz­cza psy­chicz­ne­go. Kto by nie był po wie­lu go­dzi­nach śmier­ci kli­nicz­nej i z li­trem spi­ry­tu­su w krwio­bie­gu? Do­pie­ro co za­częło na nowo bić jego ser­ce, mózg za­le­d­wie się roz­grze­wał, ukła­dy lo­gicz­ne pró­bo­wa­ły prze­cie­rać za­bło­co­ne szla­ki, a pa­mi­ęć nie od­kry­ła jesz­cze tego, co du­sza zo­ba­czy­ła w za­świa­tach, więc dziel­ny nasz, za­iste nie­znisz­czal­ny Über­wun­der, ja­dąc po li­nii pierw­szych sko­ja­rzeń i wspo­mnień, uznał, że naj­wa­żniej­sze to nie ze­srać się pod­czas ak­cji. I trze­ba przy­znać, był w tym ja­kiś sens.

			Spoj­rzał na sta­lo­we drzwi i oce­nił ich gru­bo­ść.

			– To nie prze­szko­da dla wiel­kie­go Schmid­ta – wark­nął, pod­sze­dł do nich ener­gicz­nie i już miał na nie na­przeć, ale po­now­nie zlu­stro­wał swo­ją po­ra­ża­jącą, pa­skud­ną na­go­ść i coś się w nim zła­ma­ło.

			– Nein. Nie mogę tak wy­jść do lu­dzi – jęk­nął i ro­zej­rzał się jesz­cze raz po po­miesz­cze­niu.

			Na le­żan­kach spo­czy­wa­ły zie­lo­ne, sztyw­ne prze­ście­ra­dła. Na podło­dze obok sto­łu, na któ­rym le­żał szkie­let Ixie­go, wa­la­ły się bre­zen­to­we pasy w tym sa­mym ko­lo­rze.

			– Grmmm… – mruk­nął były pi­sarz, zwi­zu­ali­zo­wał swój przy­szły strój i za­brał się do ro­bo­ty.

			Gdy uznał, że le­piej już wy­glądać nie może, jego bio­dra owi­ni­ęte były po­dwój­nym bre­zen­to­wym pa­sem, z któ­re­go zwi­sa­ły prze­ście­ra­dło oraz kil­ka wo­recz­ków ze skal­pe­la­mi i in­ny­mi chi­rur­gicz­ny­mi na­rzędzia­mi. Kro­cze osło­ni­ęte zo­sta­ło ni mniej, ni wi­ęcej tyl­ko czasz­ką Ixe­na ode­rwa­ną wraz z częścią kręgo­słu­pa, któ­rym to od­cin­kiem szyj­nym wiel­ki łeb o po­tężnej szczęce za­cze­pio­ny zo­stał o bre­zen­to­wy pas i chro­nił te­raz przy­ro­dze­nie ol­brzy­ma, szcze­rząc wiel­kie kły i stra­sząc śle­py­mi oczo­do­ła­mi.

			– Uk, uk, w ten spo­sób jak­by­śmy wci­ąż byli ra­zem, co, Ixi? Czy tam Bau­er? – wark­nął ol­brzym.

			– Tak, no ta­aak…

			Schmidt po­czuł za­wrót gło­wy. Na­pi­ął ol­brzy­mie mi­ęśnie i ro­zej­rzał się w po­szu­ki­wa­niu źró­dła dźwi­ęku, ale po­miesz­cze­nie było pu­ste, je­śli nie li­czyć bez­gło­we­go szkie­le­tu, te­raz ja­koś zu­pe­łnie po­zba­wio­ne­go du­cha.

			– Jest tu kto, don­ner­wet­ter?

			Od­po­wie­dział mu je­dy­nie ci­chy pisk apa­ra­tu­ry kon­tro­lu­jącej tem­pe­ra­tu­rę.

			– Ver­fluch­te… – mruk­nął i po­pra­wił na mi­ęśniach pier­sio­wych dwa au­to­kla­wy za­wie­szo­ne na krzy­żu­jących się, zsu­wa­jących nie­co pa­sach.

			Spoj­rzał raz jesz­cze na szkie­let ko­mi­li­to­na i wspo­mniaw­szy, jak nie­by­wa­le twar­de są jego ko­ści, a więc być może przy­dat­ne, pod­sze­dł do ko­ścio­tru­pa, chwy­cił poły prze­ście­ra­dła i dźwi­gnął cały ten ba­ła­gan na ra­mię, cze­mu to­wa­rzy­szył nie­li­chy ło­skot.

			– Nie zo­sta­wię cię tak, ko­le­go – mruk­nął.

			Wzi­ął wiel­ki wdech, za­kasz­lał, wy­rzu­ca­jąc z gar­dzie­li obłok ku­rzu, i z ca­łej siły na­pa­rł na sta­lo­we drzwi. Fu­try­na jęk­nęła, za­wia­sy za­pro­te­sto­wa­ły i strze­li­ły z gło­śnym brzękiem, a za­mek wy­gi­ął się i z nie­ja­kim zdzi­wie­niem wy­su­nął z blo­ku­jącej szcze­li­ny. Skąd zdzi­wie­nie zam­ka? No cóż, gdy­by po­tra­fił mó­wić, z pew­no­ścią oznaj­mi­łby Schmid­to­wi, że od środ­ka drzwi mo­żna otwo­rzyć bez żad­ne­go tru­du, na­ci­ska­jąc klam­kę. No ale, jak wszy­scy wie­my, przed­mio­ty mar­twe mó­wić nie po­tra­fią…

			Odrzwia opa­dły na podło­gę z nie­mo­żeb­nym hu­kiem.

			– Nad­cho­dzi wuj­cio Schmidt! – za­grzmiał Über­wun­der, pró­bu­jąc chra­pli­wie się za­śmiać.

			– Może trosz­ku ci­szej? – roz­le­gło się, a on zno­wu się ro­zej­rzał. – Może ucie­kać wy­pa­da? Stąd?

			– Kto to, don­ner­wet­ter, mówi?!

			Tym ra­zem Über­wun­der za­trwo­żył się nie na żar­ty i od­ru­cho­wo po­pra­wił czasz­kę w kro­ku. Lecz zno­wu nikt mu nie od­po­wie­dział.

			– Może i ra­cja – mruk­nął. – Zmy­kać, trze­ba nam zmy­kać z… – Ro­zej­rzał się bez­rad­nie. – Z tego nie­go­ścin­ne­go kra­ju. I po­wie­trza tro­chę łyk­nąć, uk, uk, bo mi się mąci we łbie, a ten Ixi chy­ba mi za­szko­dził…

			Bek­nął po­tężnie spi­ry­tu­so­wym ba­sem, po­now­nie roz­sie­wa­jąc obłok ku­rzu, i istot­nie, po­czuł w gębie, oprócz eta­no­lu, smak pęche­rza mo­czo­we­go oraz je­li­ta gru­be­go by­łe­go to­wa­rzy­sza bro­ni.

			– Po­dro­bów nie mu­sia­łem kon­su­mo­wać. – Skrzy­wił się, po­trząsa­jąc łbem.

			Wte­dy jego lewe oko do­strze­gło sto­jące po pra­wej stro­nie sta­lo­we­go po­miesz­cze­nia ol­brzy­mie akwa­rium. Schmidt za­mru­gał i zła­pał ostro­ść. W wiel­kim prze­zier­nym sze­ścia­nie pły­wa­ły dziw­ne zie­lo­ne stwo­rze­nia, de fac­to śli­ma­ki mor­skie z ga­tun­ku Ely­sia chlo­ro­ti­ca. Nie­zwy­kłe te or­ga­ni­zmy po­dob­ne są do li­ści i ak­tyw­nie ko­rzy­sta­ją z chlo­ro­fi­lu, któ­ry to barw­nik, za­ab­sor­bo­waw­szy od­po­wied­nie geny od zja­da­nych przez sie­bie alg, po­tra­fią same wy­twa­rzać. Na­ukow­cy Twier­dzy in­ten­syw­nie ba­da­li te stwo­rze­nia, sta­ra­jąc się zro­zu­mieć nie­zwy­kłą bie­gło­ść or­ków w asy­mi­la­cji ró­żnych me­ta­bo­li­zmów tu­dzież ciał ob­cych. Poza tym ko­lor, ro­zu­mie­cie…

			Wi­dząc pły­wa­jące w wo­dzie li­ście, Schmidt prze­łk­nął śli­nę i mruk­nął:

			– Przy­da­ła­by się ja­kaś sa­łat­ka, to po­pra­wia tra­wie­nie…

			Pod­sze­dł do po­jem­ni­ka, ze­rwał po­kry­wę, wsa­dził wiel­kie łapy do cie­płej toni i wy­ło­wiw­szy kil­ka­dzie­si­ąt sztuk le­ni­wych mi­ęcza­ków, wła­do­wał je so­bie do gęby.

			– Mmm… – mruk­nął, żu­jąc sło­na­we glu­ty. – Wi­ceh­ra­bio, jak dzi­siaj po­go­da?

			Ro­ze­śmiał się, bo wy­obra­ził so­bie, że jest ary­sto­kra­tą na przy­jęciu, pod­czas któ­re­go po­da­ją owo­ce mo­rza.

			– A, pi­ęk­na, kur­wa, pi­ęk­na – od­po­wie­dział so­bie. – Pi­ęk­na, kur­wa…

			Szu­kał w gło­wie bar­dziej wy­kwint­nych zdań, ale nic oprócz „pi­ęk­na, kur­wa” mu do gło­wy nie przy­cho­dzi­ło.

			– Sko­ńcz może już sza­ma­nie i zmy­waj się, ver­fluch­te…

			Skó­ra ścier­pła mu na kar­ku. Na­pi­ął mu­sku­ły, po­chy­lił się, po­pra­wił wo­rek ze szkie­le­tem na ra­mie­niu i ener­gicz­nie się ro­zej­rzał. Ale tak jak wcze­śniej, gdy do jego zmy­słów do­cie­ra­ły ta­jem­ni­cze sło­wa, ni­ko­go nie do­strze­gł.

			Ru­szył więc, grzmo­cąc go­ły­mi sto­pa­mi o sta­lo­wą po­sadz­kę, do ko­lej­nych drzwi. Te były uchy­lo­ne i wkro­czył wo­jow­nik Über­lan­du do po­miesz­cze­nia pe­łne­go sto­łów sek­cyj­nych, szaf, akwa­riów i kla­tek.

			– Co to, don­ner­wet­ter…?

			Pod­sze­dł do naj­bli­żej sto­jące­go po­ka­źne­go ter­ra­rium osło­ni­ęte­go siat­ką. Na pła­skiej sta­lo­wej po­wierzch­ni tkwi­ły tam, jak­by ukrzy­żo­wa­ne, duże pa­jąki. Nici z ich od­wło­ków były ci­ągni­ęte przez le­ni­wie ob­ra­ca­jące się ko­łow­rot­ki i na­wi­ja­ne na nie jak włócz­ka.

			– Bar­ba­rzy­ńcy! – wark­nął Schmidt. – Tak męczyć zwie­rzęta…

			Ze­rwał siat­kę, si­ęgnął pa­zu­ra­mi do me­ta­lo­wej bla­chy, wy­rwał ją z dna klat­ki, po czym zgar­nął jej za­war­to­ść do gęby, łącz­nie z ko­łow­rot­ka­mi.

			– Nom – mla­snął, chru­pi­ąc stra­wę. – Owa­dy są po­dob­no po­żyw­ne…

			– Pa­jącz­ki… nie owa­dy som – roz­le­gł się głos.

			– Don­ner­wet­ter! – wrza­snął Schmidt. – Kto tu jest?! Kto się ze mną bawi?!

			Ro­zej­rzał się, sku­lił, wy­ci­ągnął przed sie­bie mo­car­ną łapę zwi­ni­ętą w pi­ęść i ob­ró­cił się na pi­ęcie. Jed­nak ni­ko­go nie zo­ba­czył, tyl­ko ko­lej­ne akwa­rium, w któ­rym pły­wa­ły podłu­go­wa­te czar­ne ryby.

			– Zdro­we są ryb­ki – stwier­dził Schmidt, wy­pro­sto­wał się, pod­sze­dł dziar­sko i ze­rwał z akwa­rium po­kry­wę.

			Wło­żył łapę do wody, lecz za­raz ją cof­nął, czu­jąc ude­rze­nie prądu.

			– Ha! – ro­ze­śmiał się. – Tego mi było trze­ba!

			Wy­ci­ągnął elek­trycz­ne­go węgo­rza i jął się nim owi­jać, chi­cho­cząc, ile­kroć bied­ne stwo­rze­nie pró­bo­wa­ło się bro­nić, ra­żąc go po­tężną prze­cież ró­żni­cą po­ten­cja­łów, tak de fac­to wiel­ką, że zdol­ną po­wa­lić ali­ga­to­ra. Jed­nak ol­brzym nic so­bie z tej sa­mo­obro­ny nie ro­bił, prze­ciw­nie, z upodo­ba­niem przy­kła­dał zwie­rzę do czasz­ki, bo miał wra­że­nie, że w ja­kiś spo­sób ra­żo­ny mózg za­czy­na żwa­wiej pra­co­wać.

			I na­gle…

			Ogar­nęła go…

			Ja­sność.

			Przy­po­mniał so­bie dziel­ny zmar­twych­wsta­niec, co się z nim dzia­ło, gdy nie żył, ale wci­ąż ist­niał.

			A była to nie lada przy­go­da.

			Oto bo­wiem kil­ka­na­ście go­dzin wcze­śniej, gdy dok­tor Halsz­ka Wy­soc­ka wraz z dok­to­rem Ma­cie­jem Ma­tu­szew­skim orze­kli zgon Go­ji­ry, a jego ser­ce prze­sta­ło bić, du­sza by­łe­go pi­sa­rza opu­ści­ła ze­włok, uj­rzaw­szy zaś świat wie­lo­wy­mia­ro­wo, za­chwy­ci­ła się tym wi­do­kiem. Nie­któ­rzy hi­sto­ry­cy, w tym Za­cha­riasz Smęt­ny, twier­dzą wręcz, że Ro­bert stał się wte­dy zno­wu jak­by czło­wie­kiem, cho­ciaż opi­nie in­nych znaw­ców or­ko­wej psy­chi­ki temu prze­czą. Tak czy owak, za­cny nasz Schmidt po­fru­nął nad swo­je cia­ło, zo­ba­czył znisz­czo­ny pa­łac, wzle­ciał ni­czym skow­ro­nek nad łąki Über­lan­du, zwie­dził inne części glo­bu, aż wresz­cie podążył za świa­tłem, wie­dzio­ny co­raz słod­szą mu­zy­ką i wszech­ogar­nia­jącą mi­ło­ścią.

			I sta­nął przed ol­brzy­mim ame­ty­sto­wym tro­nem, na któ­rym sie­dział wiel­ki, mo­car­ny…

			Ork.

			Bóg bo­gów. Mo­carz mo­ca­rzów. Je­bak je­ba­ków.

			Gott.

			Roz­sta­wio­ne nogi jego były jak ko­lum­ny świ­ątyń.

			Fu­ja­ra jego, sto­jąca ni­czym ma­czu­ga Her­ku­le­sa, była ni­czym… ma­czu­ga Her­ku­le­sa.

			Ra­mio­na jego ko­stro­pa­te były umi­ęśnio­ne tak gęsto, że przy­po­mi­na­ły wężo­wi­ska.

			A oczy jego świe­ci­ły mądro­ścią przed­wiecz­nych i wy­klętych.

			I prze­mó­wił do nie­go gło­sem naj­słod­szym ze słod­kich, a głębo­kim niby stud­nia gra­wi­ta­cyj­na:

			– JE­BA­KU KA­RA­BU­RA FI­TĄGIEW BO­RA­KA.

			Za­chły­snął się naj­pierw Schmidt mową boga, a po­tem zro­zu­miał, że… nic nie ro­zu­mie.

			– Eee… że co, mo­ści Got­cie? – za­py­tał skon­fun­do­wa­ny. – Że ja niby je­stem… je­ba­kiem?

			– DUPA SRA­KA EBA­RA­RA FURA – od­pa­rł wiel­kim gło­sem Gott.

			– Nooo… dupa sra­ka ro­zu­miem, ale da­lej już nie – stęk­nął były pi­sarz.

			– JABA CHY­RA BURA SUKA – rze­kł Gott, nie­co już znie­cier­pli­wio­ny.

			– Chrm… – Schmidt po­ta­rł spo­co­ne czo­ło. – Pa­nie Got­cie, zno­wu mamy prze­rwy na łączach, bo po­jąłem tyl­ko burą sukę.

			– JIBA SO­BIE KUR­WA JĘGA?! – wrza­snął ro­ze­źlo­ny już Gott i wy­chy­lił się do roz­mów­cy, ale tyl­ko nie­znacz­nie, bo prze­szka­dza­ła mu w tym wiel­ka, sto­jąca fu­ja­ra.

			– No… kur­wa jęga, jęga, sko­ro Gott tak mówi…

			– AAAARR­RGH!!! – ryk­nął Gott i tup­nął nogą. – WYP KUR­GA­RA JOBA SMO­KA!

			Po czym wstał, po­ru­sza­jąc ga­lak­ty­ka­mi i wznie­ca­jąc ko­smicz­ny wiatr, a na­stęp­nie za­sa­dził Schmid­to­wi tak strasz­li­we­go kopa, że Über­wun­der po­le­ciał w kie­run­ku Zie­mi i wpa­dł w swo­je po­kie­re­szo­wa­ne, ukry­te w pod­zie­miach pa­ła­cu cia­ło. Wte­dy to wła­śnie wy­po­wie­dział pierw­sze po­śmiert­ne „aaapo­ka­lip­sa”.

			Wspo­mnie­nie to na chwi­lę za­mro­czy­ło Über­wun­de­ra, któ­ry w tym mo­men­cie nie zwra­cał uwa­gi ani na wi­jące­go się w jego ła­pach węgo­rza, ani na słab­nące wy­ła­do­wa­nia elek­trycz­ne ryby.

			– G o t t… i s t… g r ü n – szep­nął dziel­ny nasz Go­ji­ra, a po­tem po­wtó­rzył: – Gott… ist… grün. Bóg jest zie­lo­ny! Ma ra­cję Za­khau­sen! Mam mi­sję! Mam mi­sję! Zmar­twych­wsta­łem… Tak jak Je­sus… Tak jak prze­wi­dział Wor­löck… O. Ja. Pier­do­lę…

			Schmidt nie przy­zna­wał się przed sobą, że nie ma zie­lo­ne­go, no­men omen, po­jęcia, jaką mi­sję zle­cił mu Gott, ale czuł po­wo­ła­nie, czuł bo­ską siłę… Aby pod­kre­ślić tę me­sja­ni­stycz­ną rolę, wła­do­wał so­bie węgo­rza do gęby i schru­pał go en­tu­zja­stycz­nie, po­tem po­ża­rł jesz­cze jed­ne­go, wresz­cie ostat­nie­go z akwa­rium, no­tu­jąc z roz­ko­szą elek­trycz­ne wstrząsy do­cho­dzące z wnętrza wy­pu­kłe­go, za­do­wo­lo­ne­go brzu­cha i in­ter­pre­tu­jąc je jako bo­skie sy­gna­ły.

			– Gott ist grün, Gott ist grün. Mam mi­sję, tyl­ko jaką, tyl­ko, don­ner­wet­ter, jaką… – szep­tał.

			– Spa­daj stąd może, co?

			– Aaaaaargh! – wrza­snął i upa­dł na ko­la­na. – Got­cie! Wresz­cie zro­zu­mia­łem! Mó­wisz do mnie pro­stym języ­kiem! Dzi­ęku­ję! Dzi­ęku­ję, Got­cie!

			– Pro­szę, she­is­se, bar­dzo. Spier­da­laj.

			– Tak, tak, oczy­wi­ście – chark­nął Über­wun­der. 

			Dźwi­gnął się, pod­sze­dł do ko­lej­nych sta­lo­wych drzwi, otwo­rzył je i ru­szył ko­ry­ta­rzem, po­chy­la­jąc wiel­ką syl­wet­kę.

			– Mi­sja, mam mi­sję, cu­dow­nie, don­ner­wet­ter – mam­ro­tał. – Mam mi­sję, ge­eenial­nie. Za­khau­sen, po­pa­pra­ńcu, mia­łeś ra­cję. Gott mit uns, mam mi­sję, aaaaapo­ka­liiiip­sa­aaa!!!

			Na­gle po­czuł zna­jo­mą woń. W po­bli­żu znaj­do­wał się ja­kiś… Grün! I Ró­żo­wi! O tak, Ró­ó­ó­ó­żo­wi!!! Zmy­sły ol­brzy­ma wy­bu­chły ni­czym pod­czas wie­lo­krot­ne­go szczy­to­wa­nia. Na­gle jego zmar­twych­wsta­łą psy­che owład­nęła wi­zja, że ota­cza go ka­ru­ze­la ślicz­nych, odzia­nych je­dy­nie w zwiew­ne sza­ty lu­dzi płci oboj­ga i wy­star­czy wy­ci­ągnąć łapę, by chwy­cić ją albo jego i po­si­lić się po­żyw­nym Hert­zbur­ger­kiem…

			Zom­bi prze­łk­nął gło­śno śli­nę, kaszl­nął, wy­rzu­ca­jąc ko­lej­ną por­cję ku­rzu, prze­ta­rł lewe oko i zwi­ęk­szył tem­po. Na ko­ńcu ko­ry­ta­rza znaj­do­wa­ło się le­piej oświe­tlo­ne po­miesz­cze­nie. Za­ma­ja­czy­ła tam mała ko­bie­ca syl­wet­ka odzia­na w bia­ły far­tuch. Naj­pierw znie­ru­cho­mia­ła, po­tem przy­tknęła dło­nie do czo­ła, jak­by ośle­pia­ło ją sło­ńce, a na­stęp­nie przy­sia­dła i chryp­nęła:

			– O kur­wa!

			Fi­ne­zją wy­po­wie­dzi nie­wie­le się ró­żni­ła od na­sze­go bo­ha­te­ra pod­czas kon­sump­cji ostryg, zna­czy śli­ma­ków, nie­praw­daż? Ale w su­mie na­le­ży ją zro­zu­mieć, bo któż z nas za­cho­wa­łby się ina­czej? Ko­bie­ta po­sta­no­wi­ła sal­wo­wać się uciecz­ką i po­ty­ka­jąc się o wła­sne nogi, wrza­snęła:

			– Swa­ro­gu! Go­ji­ra zmar­twych­wstał!

			– Co?! – od­po­wie­dzia­ło jej kil­ka gło­sów.

			– Nie wiem! Nie ro­zu­miem! Pędzi tu­taj!

			– Kto?!

			– Go-kur­wa-jira!

			– Dże­daj sie­dzi w klat­ce, nie wi­dzisz, idiot­ko?!

			Idiot­ką tą była mło­da la­bo­rant­ka, ma­gi­ster Agniesz­ka Ro­gi­ńska, w za­sa­dzie sta­żyst­ka, ale po­dob­no bar­dzo uzdol­nio­na, rów­nież pla­stycz­nie, i na­wet nie­zła w sztu­kach wal­ki. Szcze­gó­ły na jej te­mat wci­ąż są do­stęp­ne w hi­sto­rycz­nych opra­co­wa­niach, ale cóż z tego, cóż z tego? Nie ba­cząc na pro­te­sty ko­le­ża­nek i ko­le­gów, rzu­ci­ła się do drzwi po­ka­źnej win­dy po pra­wej stro­nie sali.

			W tym cza­sie Schmidt zbli­żał się do ko­ńca ko­ry­ta­rza i co­raz wy­ra­źniej czuł, że w po­miesz­cze­niu znaj­du­je się jesz­cze co naj­mniej pi­ęciu Ró­żo­wych.

			– Ja pier­do­lę, ja pier­do­lę… – szep­ta­ła Agniesz­ka, drep­cząc przy pan­cer­nych drzwiach win­dy. Wci­ska­ła raz za ra­zem wiel­ki czer­wo­ny przy­cisk, a w ko­ńcu, ni­czym ogar­ni­ęta fu­rią, za­częła grzmo­cić w nie­go, jak­by mo­gło to w ja­ki­kol­wiek spo­sób przy­spie­szyć przy­by­cie ka­bi­ny.

			Po­zo­sta­li la­bo­ran­ci, w tym ma­gi­ster Ma­riusz Lem­ke, ko­le­ga Agniesz­ki jesz­cze ze szko­ły pod­sta­wo­wej, nie mo­gli już lek­ce­wa­żyć dud­ni­ących kro­ków i ta­kże po­ja­wi­li się w wy­lo­cie ko­ry­ta­rza. Wi­dząc ol­brzy­ma z dyn­da­jącą or­ko­wą cza­chą mi­ędzy no­ga­mi, z au­to­kla­wa­mi za­miast pan­ce­rza pier­sio­we­go i z ło­sko­czącym zie­lo­nym wor­kiem na ple­cach, za­częli wrzesz­czeć, pod­ska­ki­wać, zde­rzać się ze sobą i prze­py­chać do win­dy, któ­ra – zgod­nie z za­sa­dą zło­śli­wo­ści rze­czy mar­twych – wci­ąż nie zje­żdża­ła. Gdy Schmidt wtar­gnął wresz­cie do ob­szer­ne­go po­miesz­cze­nia, ku swo­je­mu ol­brzy­mie­mu zdzi­wie­niu zo­ba­czył po le­wej stro­nie wiel­ką klat­kę z nie­by­wa­le gru­bych sta­lo­wych prętów, w któ­rej spo­koj­nie sie­dział…

			– Dże­daj!!! – wrza­snął. – To ty?! Pau­lus… – Przez chwi­lę szu­kał w ste­ra­nej pa­mi­ęci na­zwi­ska ko­mi­li­to­na. – Wäsel! Wäsel! To na­praw­dę ty?

			– Schmidt?! – Ol­brzym w klat­ce od­wró­cił się i spoj­rzał z nie­do­wie­rza­niem na to­wa­rzy­sza. – My­śla­łem, że zgi­nąłeś!

			– Nie, bra­chu! A te­raz mam mi­sję! Od Got­ta! Wy­ci­ągnę cię stąd! – za­wo­łał Über­wun­der i po­czął szar­pać wiel­kie szta­by.

			Te jed­nak były z na­praw­dę so­lid­ne­go sto­pu, a śred­ni­cą od­po­wia­da­ły no­dze Go­ji­ry.

			– To na nic, Ro­bert – sap­nął Dże­daj. – Nie dasz rady. Ra­tuj się. I zjedz coś. Kosz­mar­nie wy­glądasz.

			– Nie zo­sta­wię cię, na Got­ta! To musi się ja­koś otwie­rać…

			Schmidt zno­wu szarp­nął wiel­kie pręty.

			– Daj spo­kój – mruk­nął Dże­daj, po tro­sze zdu­mio­ny zmar­twych­wsta­niem Über­wun­de­ra, po tro­sze za­do­wo­lo­ny, że ol­brzym nie jest w sta­nie ru­szyć krat.

			Pa­cy­fi­stycz­nie na­sta­wio­ny Yoda nie chciał ucie­kać, cho­ciaż z dru­giej stro­ny miał ocho­tę wy­do­stać się z klat­ki, oba­wiał się bo­wiem, że były pi­sarz (tu­dzież tłu­macz) może roz­pętać pie­kło, a temu pra­gnąłby za­po­biec.

			– Jak to się sta­ło, że się odłączy­łeś? – sap­nął zom­bi, pró­bu­jąc pa­zu­ra­mi pod­wa­żyć nity mo­cu­jące klat­kę do podło­ża. – Może we czwór­kę da­li­by­śmy radę?!

			– Dłu­ga hi­sto­ria, przy­ja­cie­lu.

			– Ale wy­gra­li­śmy? Za­bi­li­śmy kró­la?

			Dże­daj nie znał od­po­wie­dzi na to py­ta­nie, bo na­wet je­śli la­bo­ran­ci opo­wia­da­li o ata­ku w jego obec­no­ści, nie ro­zu­miał języ­ka Mic­kie­wi­cza i Skar­gi.

			– Nie wiem. Nie wiem.

			– Ktoś prze­żył? Ixi? Bau­er?

			– Też nie wiem, Schmidt. Ra­tuj się. Nie mar­nuj sił. Wy­glądasz jak trup.

			– Za­bi­ją cię tu! – Über­wun­der kaszl­nął, wy­rzu­ca­jąc z płuc nie­co już mniej ob­fi­ty obłok ku­rzu.

			– Nie, to do­brzy lu­dzie.

			Wiel­ka szczęka Ro­ber­ta opa­dła, a lewe oko wy­trzesz­czy­ło się.

			– Chy­ba żar­tu­jesz! Do­brzy to Ró­żo­wi są pod­sma­że­ni, upie­cze­ni i na su­ro­wo!

			– Ro­bert, nie wy­do­sta­niesz mnie. Ucie­kaj. Co ty masz w tym wor­ku?

			– Bau­era. Albo Ixie­go.

			– Też ży­we­go?

			– Tro­chę od­chu­dzo­ne­go. – Schmidt zgrzyt­nął zęba­mi.

			– Po co ci on?

			– Jesz­cze nie wiem… Mam mi­sję…

			– Wła­śnie. Może byś wresz­cie spy­lał z tego miej­sca? – usły­szał zom­bi bo­ski głos.

			– O, zno­wu Gott mnie wzy­wa…

			Dże­daj po­kręcił gło­wą, wi­dząc obłęd w oku ko­le­gi.

			Tym­cza­sem spa­ni­ko­wa­ni na­ukow­cy tło­czący się przy win­dzie i z prze­ra­że­niem ob­ser­wu­jący dwóch szwar­go­czących ze sobą gi­gan­tów z ulgą usły­sze­li gong, po czym hur­mem ru­szy­li do ka­bi­ny.

			– Masz trans­port – oznaj­mił Dże­daj. – Tyl­ko win­dą stąd uciek­niesz, a bez ta­kiej, wiesz, kar­tecz­ki, któ­rą no­szą Ró­żo­wi, nie uru­cho­misz jej. Ła­duj się i bądź wol­ny.

			Ro­bert zer­k­nął naj­pierw na win­dę i zni­ka­jące­go w jej wnętrzu ma­gi­stra Ma­riu­sza Lem­ke­go, a po­tem na ko­mi­li­to­na.

			– Dże­daj!

			Pau­lus po­kręcił wiel­kim łbem.

			– Rób, co mó­wię, przy­ja­cie­lu.

			Schmidt miał ocho­tę po­trwać tro­chę w roz­dar­ciu i sma­ko­wać chwi­lę nie­zde­cy­do­wa­nia, ale jego czasz­kę roz­sa­dził bo­ski głos:

			– Spier­da­laj do win­dy, tłu­mo­ku!

			Mru­gnął więc do wi­ęźnia, co mia­ło wy­star­czyć za roz­dzie­ra­jące po­żeg­na­nie, do­strze­gł przy­zwa­la­jące spoj­rze­nie Dże­da­ja, po czym pod­bie­gł do win­dy, w któ­rej tło­czy­li się la­bo­ran­ci, i pa­trząc w ich bla­de ob­li­cza, spy­tał:

			– Pa­ństwo w górę?

			Jaz­da była wspa­nia­ła i prze­pe­łnio­na bo­ski­mi akor­da­mi ra­do­ści. Ka­żdy la­bo­rant i la­bo­rant­ka mie­li zu­pe­łnie inne sma­ki i za­pa­chy. To jak, wie­cie, z tru­skaw­ka­mi. Wy­obra­źcie so­bie, że znaj­du­je­cie się wśród pola tych cu­dow­nych, doj­rza­łych owo­ców, wi­dzi­cie je­den z nich, na­brzmia­ły so­kiem i aro­ma­tem, zry­wa­cie go z chrzęstem ła­ma­ne­go zie­lo­ne­go ogon­ka, bie­rze­cie do ust, po­ko­nu­je­cie opór skór­ki i mi­ąższu, po czym czu­je­cie, jak roz­pły­wa się w ustach, a sło­dycz po­wo­du­je, że kręci wam się w gło­wie. Mia­żdży­cie mi­ąższ języ­kiem, roz­gnia­ta­cie o pod­nie­bie­nie, chru­pie­cie pe­stecz­ki, a ja­dło roz­płasz­cza się, ule­ga sile żwa­czy i ugasz­cza was bo­gac­twem aro­ma­tów. „To było świet­ne!”, stwier­dza­cie i si­ęga­cie po dru­gi, mniej­szy, nie­co ja­śniej­szy owoc, my­śląc, że będzie bar­dziej kwa­śny, tward­szy, ale nie, wącha­cie go, wy­czu­wa­cie za­pach wa­ni­lii i cze­goś jesz­cze cu­dow­ne­go, od­ry­wa­cie zęba­mi naj­pierw mały kęs, pa­trzy­cie na ślad po swo­ich zębach, do­ce­nia­jąc czer­wień wnętrza, po­tem od­ry­wa­cie wi­ęk­szy ka­wa­łek i… co za ra­do­sne za­sko­cze­nie! Oka­zu­je się, że ta tru­skaw­ka jest słod­sza od po­przed­niej, in­ten­syw­niej­sza w sma­ku! Tam­ten to był „chło­pak”, my­śli­cie so­bie, a ta to „dziew­czy­na”, i kru­szy­cie drob­ne pe­stecz­ki, któ­re ła­sko­czą was w zęby, i już cie­szy­cie się na ko­lej­ną ucztę, bo oto pod list­kiem cho­wa się ko­lej­na słod­ka nie­spo­dzian­ka i jak­by drży z eks­cy­ta­cji! Gdy po­żre­cie, po­wiedz­my, sze­ść, sie­dem owo­ców, orien­tu­je­cie się, że nie ma cze­goś ta­kie­go jak „smak tru­skaw­ki”, bo ka­żda, do­słow­nie ka­żda sma­ku­je ina­czej! Ma­cie ręce uma­za­ne czer­wo­nym so­kiem, sło­dycz ciek­nie wam po ustach i za­sta­na­wia­cie się: wci­nać da­lej czy zro­bić so­bie małą prze­rwę?

			Me­sjasz Got­ta i były pi­sarz Ro­bert Schmidt wy­sze­dł z win­dy, któ­rej ścia­ny ocie­ka­ły kar­ma­zy­nem, wy­pru­ty­mi je­li­ta­mi i z tru­dem da­jący­mi się zi­den­ty­fi­ko­wać po­dro­ba­mi, ufe­to­wa­ny, roz­anie­lo­ny i na­tchnio­ny. Roz­ło­żył sze­ro­ko wiel­kie łapy, czu­jąc, jak po jego jesz­cze parę go­dzin temu mar­twych człon­kach roz­le­wa się ży­cio­daj­na ener­gia. O, ja­kże ró­żni­ła się od tej mro­źnej fali, któ­rą po­czuł po ze­żar­ciu ko­mi­li­to­na w ciem­nym, zim­nym lo­chu! W jego oku po­ja­wi­ły się we­so­łe iskier­ki, a w mó­zgu jak­by się roz­ja­śni­ło.

			Znaj­do­wał się w roz­le­głym hal­lu, z któ­re­go roz­cho­dzi­ło się kil­ka ko­ry­ta­rzy. Ro­zej­rzał się i niuch­nął w po­szu­ki­wa­niu świe­że­go po­wie­trza. Or­ko­wie za­wsze mie­li do­sko­na­ły węch, to jest żywi or­ko­wie, a nie oży­wie­ńcy tacy jak Schmidt. Na­wet jed­nak bu­dzące się do ży­cia re­cep­to­ry węcho­we zom­bi wy­chwy­ci­ły świe­ży po­wiew od stro­ny tro­chę le­piej oświe­tlo­ne­go ko­ry­ta­rza na pra­wo. Über­wun­der ru­szył w tam­tym kie­run­ku, za­sta­na­wia­jąc się, jak ma ewa­ku­ować się z cen­tral­nej Po­len i nie­ść ra­do­sną no­wi­nę w Über­lan­dzie, bo ro­zu­miał, że nie może po­now­nie to­czyć boju ze zbyt licz­ny­mi Ró­żo­wy­mi. O, nie. Wró­ci tu, ale po­tem. Naj­pierw świ­ęta mi­sja.

			Jaki jest za­tem naj­szyb­szy trans­port? Nie będzie bie­gł do oj­czy­zny, bo to za da­le­ko. Do sa­mo­cho­du się nie zmie­ści…

			– Lot­ni­czy – od­po­wie­dział świ­ęty głos i Schmidt, chciał nie chciał, mu­siał się z nim zgo­dzić.

			– Ja, Got­cie! – wark­nął, sta­jąc u szczy­tu po­kry­tych czer­wo­nym dy­wa­nem scho­dów i wi­dząc pa­ła­co­wy plac za sze­ro­kim wy­jściem znaj­du­jącym się u ich pod­nó­ża. – Ja, ja! Na­resz­cie wol­no­ść, ver­fluch­te!

			Wy­bił się i wy­lądo­wał tuż przy drzwiach, wznie­ca­jąc obłok pyłu. Wy­bie­gł, gło­śno char­cząc, i cho­ciaż było po­chmur­no, w oko ude­rzył go blask dnia.

			Hi­sto­ry­cy twier­dzą, że nie cały or­szak kró­la to­wa­rzy­szył mo­nar­sze pod­czas po­grze­bu wo­jów ba­ta­lio­nu „Orzeł Bia­ły” i for­ma­cji PO­LOM. O ile byli z nim Wi­te­lon Ja­bło­ński, Ar­ka­dy Saul­ski, Mag­da­le­na Staw­niak i Ra­do­sław Kot, o tyle Ma­ciej Ma­tu­szew­ski i Halsz­ka Wy­soc­ka – na­czel­ni na­ukow­cy Twier­dzy – już nie. Oni jak zwy­kle pra­co­wa­li ku chwa­le Twier­dzy, aku­rat tego dnia sta­ra­jąc się roz­gry­źć ta­jem­ni­cę me­ta­bo­li­zmu Go­jir, kon­kret­nie Ixie­go i Schmid­ta. W pod­zie­miach pa­ła­cu ogląda­li pod mi­kro­sko­pa­mi prób­ki ich tka­nek, sa­pi­ąc, cmo­ka­jąc i co chwi­la sior­bi­ąc wy­sty­gni­ętą mi­ętę tu­dzież yer­ba mate. Dok­tor Ma­tu­szew­ski, odzia­ny w lek­ki eg­zosz­kie­let wspo­ma­ga­jący pra­cę mi­zer­nych mi­ęśni, prze­glądał pre­pa­rat za pre­pa­ra­tem, nie mo­gąc na­dzi­wić się pro­sto­cie i jed­no­cze­snej ma­estrii, z jaką zbu­do­wa­ne były Go­ji­ry.

			– Wiesz – mruk­nął do Halsz­ki – gdy oglądam ich ko­mór­ki, za­czy­nam wie­rzyć, że są to two­ry dużo bar­dziej zło­żo­ne, niż na po­cząt­ku uwa­ża­no…

			– Or­ko­wie?

			– Nie. – Ma­tu­szew­ski za­chi­cho­tał. – Ko­mór­ki. Mam wra­że­nie, że po­je­dyn­cza ko­mór­ka umie, wiesz, my­śleć, czuć, dążyć do cze­goś, ale bar­dziej świa­do­mie. Sło­wem, że to nie tyl­ko tak­sje…

			– Ma­rzysz – prych­nęła Halsz­ka. – To my je­ste­śmy bar­dziej jak jed­no­ko­mór­kow­ce, nie one są jak my.

			Dok­tor Ma­tu­szew­ski nie zra­ził się tym ko­men­ta­rzem, bo znał wred­ny cha­rak­ter ko­le­żan­ki.

			– I że, ro­zu­miesz – ci­ągnął – Go­ji­ry to ta­kie roje sa­mo­świa­do­mych ko­mó­rek. Albo pra­wie sa­mo­świa­do­mych. Dla­te­go tak się re­ge­ne­ru­ją. Są jak te ze­spo­ły mró­wek, któ­re po­tra­fią za­cho­wać kszta­łt: wy­gląda­ją jak po­dusz­ka czy mo­stek, a cho­ćbyś je wrzu­ci­ła do wody, i tak utrzy­ma­ją for­mę…

			– Czy­li po­dej­rze­wasz ko­mór­ki Go­jir o świa­do­mo­ść? – prze­rwa­ła mu Wy­soc­ka z kpiar­skim uśmie­chem. – Ależ to ma sens! In­te­li­gen­cja wła­ści­cie­li prze­szła w in­te­li­gen­cję ko­mó­rek!

			Halsz­ka wy­chy­li­ła się za Ma­tu­szew­skie­go, by si­ęgnąć po ko­lej­ny pre­pa­rat. Gdy to ro­bi­ła, jej drob­ne, acz spręży­ste pier­si ota­rły się o chu­de ple­cy wspó­łpra­cow­ni­ka.

			– O kur­wa – szep­nął.

			– Pa­nie dok­to­rze… – po­wie­dzia­ła Halsz­ka.

			– O kur­wa, pani dok­tor!

			– Mu­sisz kląć w la­bo­ra­to­rium?

			– Moje ko­mór­ki oży­ły!

			Ko­bie­ta uśmiech­nęła się krzy­wo.

			– Czy mam to stwier­dze­nie trak­to­wać jako nie­udol­ny pod­ryw?

			– Nie, sło­wo ho­no­ru! Ko­mór­ki Schmid­ta! Oży­ły!

			Tu wy­pa­da wy­ja­śnić, że ka­me­ry śle­dzące Go­ji­ry pod­czas bi­twy o pa­łac wy­chwy­ci­ły ich roz­mo­wy i stąd wszy­scy wie­dzie­li, któ­ry ol­brzym ja­kie no­sił mia­no.

			– Bre­dzisz, Ma­tu­szew­ski.

			– Ależ skąd! Pro­szę spoj­rzeć!

			Halsz­ka zer­k­nęła na na­ukow­ca z kwa­śną miną, szu­ka­jąc na jego twa­rzy śla­dów wska­zu­jących na spo­ży­cie sub­stan­cji psy­cho­ak­tyw­nych. Jed­nak uj­rza­ła tyl­ko zdu­mie­nie.

			– Je­śli to ja­kiś dow­cip… – ostrze­gła.

			– Niech pani spoj­rzy!

			Ko­bie­ta bała się, że pad­nie ofia­rą żar­tu, jed­nak asy­stent nie wy­glądał na sko­re­go do psi­ku­sów. Prze­zwy­ci­ęża­jąc opór ra­cjo­nal­nej części swo­je­go umy­słu, na­chy­li­ła się i zaj­rza­ła w oku­lar mi­kro­sko­pu.

			I wte­dy jej ciem­ne, wy­gi­ęte w łuk brwi po­wędro­wa­ły wy­so­ko na ja­sne czo­ło, bo to, co zo­ba­czy­ła, prze­czy­ło zdro­we­mu roz­sąd­ko­wi.

			Ko­mór­ki Go­ji­ry za­częły, ni­czym pchni­ęte nie­zro­zu­mia­łą mi­stycz­ną mocą, na­pra­wiać bło­ny, re­ge­ne­ro­wać się, a na­wet dzie­lić.

			– Ja­kim… cu­dem? – chryp­nęła.

			W tym sa­mym mniej wi­ęcej cza­sie Schmidt wy­zwa­lał się z pod­zie­mi pa­ła­cu. Na­ukow­cy nie sły­sze­li jed­nak ani ryku oży­wie­ńca, ani krzy­ków kon­su­mo­wa­nych w win­dzie la­bo­ran­tów, ani grzmo­tu po­sadz­ki, gdy ol­brzym pędził ku wy­jściu z bu­dyn­ku, znaj­do­wa­li się bo­wiem na in­nym pi­ętrze in­nej części pod­zie­mi. Nie­wąt­pli­wie usły­sze­li na­to­miast sy­gnał te­le­fo­nu stra­żni­ka. Wi­dząc, jak Schmidt lądu­je z hu­kiem przed wschod­nim wy­jściem z pa­ła­cu, Ar­ka­diusz Ha­lic­ki, zwa­ny ze względu na wy­jąt­ko­wo fleg­ma­tycz­ny cha­rak­ter „Aloj­zym”, scho­wał się za wy­so­ki kon­tu­ar i wy­brał nu­mer la­bo­ra­to­rium. Dla­cze­go naj­pierw la­bo­ra­to­rium, a nie Gwar­dii Kró­lew­skiej? Za­de­cy­do­wał od­ruch, Ha­lic­ki bo­wiem dzwo­nił naj­częściej do tej wła­śnie ko­mór­ki słu­żb pa­ła­co­wych: ku­rie­rzy ci­ągle coś tam przy­wo­zi­li, od­wo­zi­li i wy­mie­nia­li, ruch w la­bo­ra­to­riach był naj­wi­ęk­szy. Stra­żnik szyb­ko do­strze­gł swój błąd i po­wzi­ął so­len­ne po­sta­no­wie­nie, że jak tyl­ko sko­ńczy roz­mo­wę z dok­tor Wy­soc­ką lub dok­to­rem Ma­tu­szew­skim, po­wia­do­mi gwar­dię.

			– La­bo­ra­to­rium – wark­nęła Halsz­ka, nie lu­bi­ła bo­wiem, gdy kto­kol­wiek prze­szka­dzał jej w pra­cy. A prze­szka­dzał ka­żdy, kto dzwo­nił.

			– Pani… dok­tor… – wy­sa­pał stra­żnik.

			– Aloj­zy?

			– Tak, to ja. Pani dok­tor…

			– Wy­sło­wisz się wresz­cie? Mamy tu wa­żne spra­wy!

			– Ja wła­śnie… Go­ji­ra…

			– Co Go­ji­ra?!

			– Ucie­kł…

			– Dże­daj?!

			– Nie, pani dok­tor, nie Dże­daj. Ten wy­gląda jak ja­kaś…

			–  Aaapo­ka­liiip­sa­aa! – do­sze­dł do uszu Wy­soc­kiej strasz­ny ryk be­stii, a po­tem usły­sza­ła ter­kot bro­ni ma­szy­no­wej.

			– Ma­ciuś! – krzyk­nęła do Ma­tu­szew­skie­go. – Zda­je się, zda­je się, że… Kur­wa, sama w to nie wie­rzę! Schmidt zmar­twych­wstał!

			– Jak?!

			Wy­soc­ka zer­k­nęła na mi­kro­sko­py.

			– Tak jak jego ko­mór­ki! Na rany Swa­ro­ga, prze­oczy­li­śmy coś!

			Ma­tu­szew­ski ze­rwał się z fo­te­la.

			– Ale nie wy­do­sta­nie się! Mu­sia­łby win­dą…

			– Jest już na ze­wnątrz! Aloj­zy go wi­dział!

			– Jest sta­ry, może mu się przy­wi­dzia­ło?

			Halsz­ka przy­ło­ży­ła pa­lec do ust, na­ka­zu­jąc asy­sten­to­wi mil­cze­nie.

			– Sły­szysz? – syk­nęła.

			I wte­dy do uszu dok­to­ra do­szły stłu­mio­ne dźwi­ęki ka­no­na­dy.

			– Na Pe­ru­na – jęk­nął Ma­tu­szew­ski – roz­wa­li pa­łac do ko­ńca i nas po­grze­bie.

			Wy­soc­ka pod­bie­gła do jed­ne­go z la­bo­ra­to­ryj­nych sto­łów i chwy­ci­ła le­żący tam ka­ra­bin. Rzu­ci­ła go ko­le­dze, a sama wzi­ęła dru­gi.

			– Za­tem wyj­dzie­my z pa­ła­cu – od­pa­rła. – Je­śli po­two­ro­wi zo­sta­ła odro­bi­na ro­zu­mu, będzie pró­bo­wał uciec.

			– Zda­je się, że już pró­bu­je.

			– Cel­na uwa­ga, Ma­tu­szew­ski. Sko­ro tak, będzie­my chcie­li wie­dzieć, do­kąd się udał.

			Ma­ciej przyj­rzał się bro­ni. Był to mio­tacz plu­skiew.

			– Ro­zu­miem, pani dok­tor…

			Ka­pi­tan Ma­riusz Pod­grud­ny zwa­ny „Ju­nio­rem”, mło­dy, nad­zwy­czaj drob­ny żo­łnierz o po­ci­ągłej twa­rzy oko­lo­nej gęstym za­ro­stem, zdał eg­za­min na pi­lo­ta Pe­ru­na nie­ca­ły rok temu. Zro­bił to tyl­ko po to, by jego oj­ciec, ta­kże Ma­riusz Pod­grud­ny, ale ma­jor, do­wód­ca ba­ta­lio­nu „Sta­lo­wy So­kół”, dał mu wresz­cie spo­kój. Ju­nior od za­wsze ma­rzył o en­to­mo­lo­gii i arach­no­lo­gii, z ak­cen­tem na tę dru­gą spe­cjal­no­ść, oj­ciec zaś ko­niecz­nie chciał go wi­dzieć w mun­du­rze, i to nie byle ja­kim. Dla­te­go na­wet gdy jego syn w ko­ńcu się zła­mał i za­czął la­tać jako dru­gi pi­lot Ra­do­go­sta, sta­ry był wci­ąż nie­za­do­wo­lo­ny. Na nie­szczęście Ju­nio­ra oka­za­ło się, że ma nie­zwy­kłe wy­czu­cie ma­szyn la­ta­jących, być może ze względu na za­mi­ło­wa­nie do owa­dów, a szcze­gól­ny ta­lent wy­ka­zy­wał do pro­wa­dze­nia śmi­głow­ców, co ojca na­pe­łnia­ło dumą, a na­sze­go bo­ha­te­ra – roz­pa­czą. Jed­nak nie­szczęście za­mie­ni­ło się w pa­sję, gdy po­znał nie­ja­ką Ka­li­nę Pod­gór­ską, pra­cu­jącą w TY­KAC-u pro­gra­mist­kę, któ­ra pew­ne­go dnia w jego obec­no­ści wy­zna­ła ko­le­żan­ce, że ma sła­bo­ść do pi­lo­tów Pe­ru­nów. Ju­nior wie­dział, że to nie­bez­piecz­ny fach i że sta­no­wi­sko dru­gie­go pi­lo­ta Ra­do­go­sta, któ­re pe­łnił przed eg­za­mi­nem, było do­kład­nie tym, cze­go od ży­cia wy­ma­gał jego nie do ko­ńca ży­wio­ło­wy tem­pe­ra­ment. Pod­grud­ny chciał nie­wie­le – do­bre­go piwa, mu­zy­ki, spo­ko­ju, tego, by jego ulu­bio­na pa­jęczy­ca Te­kla co­dzien­nie do­sta­ła je­dze­nie, i… mi­ło­ści. Z czte­re­ma pierw­szy­mi skład­ni­ka­mi eg­zy­sten­cjal­ne­go rów­na­nia ra­dził so­bie nie­źle, na­wet spo­kój był osi­ągal­ny w tar­ga­nej wi­chra­mi wo­jen Twier­dzy. Tyl­ko mi­ło­ść wy­my­ka­ła się z wąskich rąk lot­ni­ka, bo ile­kroć uchwy­cił jej barw­ny ogon, ucie­ka­ła ni­czym spło­szo­ny żarp­tak. Zie­lo­ne oczy Ka­li­ny spo­wo­do­wa­ły jed­nak, że po­sta­no­wił wy­tężyć wszyst­kie siły, by oka­zać się na tyle do­brym pi­lo­tem, aby przy­jęto go do Gwar­dii Kró­lew­skiej. Chciał w ten spo­sób prze­ko­nać drob­ną, ślicz­ną blon­dyn­kę, że jest go­dzien jej uczu­cia, cho­ciaż za ka­żdym ra­zem, gdy się spo­ty­ka­li, omi­ja­ła go wzro­kiem, jak­by był za ni­ski i za drob­ny, by go do­strzec. Ju­nior za­pa­rł się wsza­kże i ko­rzy­sta­jąc ze swo­je­go awia­cyj­ne­go daru, prze­sze­dł wszyst­kie te­sty, w tym bo­jo­we, na fron­cie wschod­nim wy­ka­zał się zna­ko­mi­tą sku­tecz­no­ścią i w ko­ńcu jego po­da­nie zo­sta­ło przy­jęte. Wkrót­ce za­czął od­by­wać loty pa­tro­lo­we wo­kół pa­ła­cu i dzi­ęki temu mógł kon­tak­to­wać się z Ka­li­ną, któ­ra je te­raz ob­słu­gi­wa­ła. Czy chcia­ła za­tem czy nie, mu­sia­ła z nim roz­ma­wiać, a to zwi­ęk­sza­ło szan­se drob­ne­go ka­pi­ta­na…

			Ostat­nio coś za­częło szwan­ko­wać w fo­te­lu jego Pe­ru­na, sze­dł więc właś­nie pa­ła­co­wym pla­cem do swo­jej „Blon­di”, jak na­zwał he­li­kop­ter, na cze­ść Ka­li­ny oczy­wi­ście. Zgod­nie z su­ge­stią me­cha­ni­ka, po­rucz­ni­ka Sław­ka Folk­ma­na, za­mie­rzał spraw­dzić, czy do­pie­ro co za­mon­to­wa­ny nowy fo­tel będzie le­piej pa­so­wał do jego nie­po­zor­nych ga­ba­ry­tów. Na­gle usły­szał krzyk bie­gnących w stro­nę pa­ła­cu Zbro­jow­ców. Le­d­wie po­ma­lo­wa­ne w czer­wień i biel Tro­ja­ny bły­snęły mu przed ocza­mi, roz­le­gł się huk ich Mar­cho­łtów, a w ko­ńcu do­sze­dł uszu Ju­nio­ra dziw­ny ryk. Ma­riusz nie brał udzia­łu w ak­cji, któ­ra ro­ze­gra­ła się tu trzy dni wcze­śniej. Prze­by­wał w tym cza­sie na po­li­go­nie w Czer­wo­nych Bo­rach. Wi­dział jed­nak przy­po­mi­na­jące ko­niec świa­ta fil­my i przy­zna­wał sam przed sobą, że w su­mie do­brze się sta­ło, że nie było go w tym cza­sie w sto­li­cy. Spoj­rzał te­raz w kie­run­ku we­jścia pa­ła­cu i zo­ba­czył apo­sto­ła śmier­ci, emi­sa­riu­sza Ra­gna­röku, piew­cę Ar­ma­ge­do­nu, sło­wem: ży­we­go Go­ji­rę bły­ska­jące­go sre­brem na pier­si i szcze­rzące­go kły z kro­cza.

			Obok Ju­nio­ra, jak w zwol­nio­nym tem­pie, zno­wu prze­bie­gli Zbro­jow­cy.

			– Star­tuj! Star­tuj! Z góry go za­ła­twisz! – krzyk­nęli.

			Pi­lot ob­ró­cił gło­wę na dźwi­ęk ro­tu­jące­go dzia­łka typu Smok, któ­re było ob­słu­gi­wa­ne przez zna­nych mu Dra­go­na i Ty­gry­sa…

			Ar­ka­diusz „Dra­gon” Grzesz­czak i Łu­kasz „Ty­grys” Ko­wal­kow­ski my­śle­li do­kład­nie o tym sa­mym: „Po cho­le­rę wczo­raj za­chla­li­śmy?!”.

			Przy­czy­na li­ba­cji była jed­nak pro­sta i bo­le­śnie lo­gicz­na.

			– Łuch­niacz­ku – pe­ro­ro­wał po­przed­nie­go wie­czo­ra Ty­grys, trąca­jąc kie­li­sze­czek Ro­ber­ta Łuch­nia­ka, sta­re­go dru­ha z lat szkol­nych, u któ­re­go re­gu­lar­nie się spo­ty­ka­li ce­lem od­by­cia roz­mów eg­zy­sten­cjal­nych. – Ta­kia­tak, pro­szę cie­bie, ta­kiat­tak, jaki był, wieszsz, sa­łkiem, tego, nied­daw­no, wiesz, tych wiel­ko­lu­dów…

			– King Kon­gów – po­mó­gł Łuch­nia­czek.

			– Nie King Kon­gów, ale Go­dzil­li.

			– Go­jir – po­pra­wił Dra­gon, usi­łu­jąc na­dziać na wi­de­lec jajo na twar­do.

			– Mó­wi­ęprze­siesz – od­pa­rł Ty­grys. – Tak­kiat­tak zda­rza się ra­zna­mil­len­niummm…

			– Fal­con – do­dał Dra­gon, wci­ąż wal­cząc z ja­jem.

			– So? – spy­tał Łuch­nia­czek.

			– Jy – ci­ągnął Ty­grys, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na py­ta­nie dru­ha – wzwi­ąsku­stym te­rass mo­że­my piś! Zwłaszsz­sza że nasz Smok ubi­jał je jak ulęga­łki.

			– Bitą śmie­ta­nę – po­pra­wił Dra­gon, któ­ry w tym mo­men­cie po­sta­no­wił po­móc so­bie dru­gą ręką.

			Po­chwy­cił śli­ski owal w pi­ęść i z sa­dy­stycz­ną sa­tys­fak­cją wbił w nie­go wi­dły sztu­ćca.

			– Wkur­wiasz mię ostat­nio tym po­praw­wia­niem – oświad­czył Ty­grys i wy­chy­li­li ko­lej­ną pi­ęćdzie­si­ąt­kę. – Bo­jat­tyl­ko zaz­znasz­szamm, żże mil­le­niumm i po­tem ju­żnie! Ju­żnie! Sto­ly­sa jest be­spieszsz­na…

			– A Sky­wal­ker? – spy­tał Łuch­nia­czek.

			– Dże­daj – po­pra­wił go Dra­gon, sma­ru­jąc jajo ma­jo­ne­zem.

			– Pier­dol­nij go – po­pro­sił Łuch­nia­czek Ty­gry­sa.

			– Te­rasss – ode­zwał się Ty­grys – Dże­dajj je­snie­gro­źny, bo spó­łpras­su­je. Do­bry chłop!

			– To może być ga­gent – oświad­czył Ro­bert.

			– Na­wet je­śly – od­pa­rł Ty­grys – nie­wy­dos­sta­nie si­ęsklat­ki. Za­du­że prr­r­ty.

			– Się zga­dzam – oświad­czył Dra­gon, ły­ka­jąc jajo w ca­ło­ści.

			Te­raz, wi­dząc kosz­mar­ną syl­wet­kę oży­wie­ńca wy­ła­nia­jącą się z oto­czo­ne­go dźwi­ga­mi, ci­ęża­rów­ka­mi i spy­cha­cza­mi pa­ła­cu, Dra­gon i Ty­grys marsz­czy­li czo­ła i prze­cie­ra­li oczy, któ­re nie chcia­ły za­ak­cep­to­wać nie­zno­śne­go wi­do­ku.

			Dra­gon od­bez­pie­czył Per­pe­ru­nę, a Ty­grys na­mie­rzył be­stię.

			– Dra­gon – szep­nął Ko­wal­kow­ski przez ści­śni­ęte gar­dło – bo tak ogól­nie to lu­dzie wi­dzą bia­łe mysz­ki i tak da­lej… Ja spo­strze­gam Go­ji­rę zom­bi. Do­brze per­cy­pu­ję? Po­wiedz, pro­szę, że nie­pra­wi­dło­wo re­je­stru­ję i że masz coś na na­pier­da­la­nie gło­wi­zny.

			– Do­brze wi­dzisz, a pro­chów nie mam. I nie kręć mi się nad gło­wą, a tym bar­dziej – wark­nął Grzesz­czak – nie pusz­czaj me­ta­nu!

			– Pos… po­sta­ram się.

			Dra­gon skrzy­wił się na myśl, że za chwi­lę jego gło­wę roz­sa­dzi strasz­ny wrzask dzia­ła. Mimo to dziel­nie ści­snął ma­ni­pu­la­to­ry i wdu­sił kciu­kiem spust.

			„Rany Swa­ro­ga, star­to­wać, star­to­wać, star­to­wać! – my­ślał spa­ni­ko­wa­ny „Ju­nior” Pod­grud­ny, bie­gnąc do śmi­głow­ca. – Ale jak to się sta­ło? Jak to mo­żli­we? Dże­daj wy­rwał się z klat­ki? Ja­kim cu­dem?” Zer­k­nął przez ra­mię i przez uła­mek se­kun­dy wi­dział po­zna­czo­ne­go zie­le­nią i kar­ma­zy­nem, wi­szące­go w po­wie­trzu ol­brzy­ma wy­ko­nu­jące­go jak­by ba­le­to­wy skok. „Nie, to nie Dże­daj, to nie Dże­daj. Więc kto? Ja­kiś eks­pe­ry­ment w pa­ła­cu się nie udał? Po­dob­no szu­ka­ją ochot­ni­ków do prze­mia­ny…”

			Po­tknął się, prze­to­czył po zie­mi, po­zbie­rał na nogi i zno­wu ru­szył bie­giem, za­kła­da­jąc wiel­ki hełm z wy­ma­lo­wa­nym na nim czar­nym pa­jąkiem.

			– Nie­spor­to­wo, nie­spor­to­wo – usły­szał Schmidt bo­ski zew na wi­dok salw, któ­ry­mi kro­pi­ły do nie­go bia­ło-czer­wo­ne Rit­te­ras­sy kry­jące się po­śród sto­jących na pla­cu po­jaz­dów. Strze­la­ło też wiel­kie, ko­pu­la­ste dzia­ło znaj­du­jące się w pó­łnoc­no-wschod­nim rogu pla­cu. Ol­brzym wy­pro­sto­wał nogi po tym, jak wy­ko­nał wiel­ki ba­le­to­wy sus, pod­czas któ­re­go uło­żył łapy na kszta­łt ła­będzich skrzy­deł, i za­ci­ągnął się znie­wa­la­jącym sto­łecz­nym za­pa­chem.

			– Zja­dłbym Hert­zbur­ger­ka, ale ak­tu­al­nie je­stem na­je­dzo­ny – za­ko­mu­ni­ko­wał.

			Jego uwa­gę zwró­ci­ła wiel­ka ha­łda gru­zu po pra­wej, dźwi­gi i spy­cha­cze. Spoj­rzał w górę i zo­ba­czył zruj­no­wa­ną po­łu­dnio­wą fa­sa­dę pa­ła­cu.

			– Aaa! – mruk­nął. – Więc jed­nak ja­koś się nam uda­ło! Ale nie pa­mi­ętam tego, nie pa­mi­ętam… Czy­li co? Mis­sion com­ple­ted? Hmm…

			– Nie chrzań i rusz się, bo ci Rit­te­ras­sy zro­bią z ar­sza durch­schlag. I to dzia­ło też. Wi­dzisz tego pi­lo­ta?

			– Co, Got­cie? A tak, wi­dzę – od­pa­rł gi­gant, pa­trząc na drob­ną syl­wet­kę mknącą do jed­ne­go ze śmi­głow­ców.

			– To two­ja dro­ga do wol­no­ści. I może ma w ra­dyj­ku ja­kąś faj­ną muzę…

			– To co? Le­cieć do nie­go?

			– Jak wiatr, don­ner­wet­ter, jak wiatr.

			– Nie zbli­żać się! – krzyk­nął ma­jor Woj­ciech Sku­pień, do­wód­ca kró­lew­skich Zbro­jow­ców, wi­dząc, jak jego pod­opiecz­ni nie­bez­piecz­nie skra­ca­ją dy­stans. – Cof­nąć się! Cof­nąć i roz­pro­szyć! Kryć się za po­jaz­da­mi!

			Mach­nął wiel­ką łapą, na­ka­zu­jąc pod­opiecz­nym utwo­rze­nie ty­ra­lie­ry. Do­sko­na­le pa­mi­ętał, jak przez po­dob­ne­go stwo­ra zo­stał zma­sa­kro­wa­ny cały od­dział odzia­nych w Tro­ja­ny wo­jów, i zda­wał so­bie spra­wę, że nie mają szans z ol­brzy­mem. Nie mo­gli po­wtó­rzyć błędu ma­jo­ra Kraw­czy­ka!

			– Sze­rzej! Sze­rzej! Ce­lo­wać w łeb i spier­da­lać, je­śli ze­chce się zbli­żyć!

			– Ale… – pró­bo­wał za­pro­te­sto­wać po­rucz­nik Bo­gu­mił No­wak, lecz do­wód­ca mu prze­rwał:

			– Za­wrzeć ryje i wy­ko­nać!

			Sal­wy z Mar­cho­łtów do­si­ęgły pier­si ol­brzy­ma, czy ra­czej jego au­to­kla­wów, któ­re roz­pa­da­ły się na drob­ne, skrzące się ka­wa­łki. Przed strza­ła­mi z dzia­ła Über­wun­der się uchy­lił, wy­ko­nu­jąc ba­le­to­wy skłon, po któ­rym wy­pry­snął do przo­du, ro­bi­ąc szpa­gat w po­wie­trzu.

			– Ha! – wrza­snął były pi­sarz (tu­dzież tłu­macz) po uda­nym lądo­wa­niu i uchwy­cił w ga­rść wi­szącą w kro­czu cza­chę, by wy­ko­nać ob­sce­nicz­ny gest, a uczy­niw­szy go, ru­szył w stro­nę śmi­głow­ca drob­ny­mi krocz­ka­mi, jak­by ta­ńczył na po­in­tach.

			Zno­wu ode­zwa­ło się wiel­kie dzia­ło w rogu pla­cu. Tego Schmidt szcze­gól­nie nie lu­bił, bo pa­mi­ętał, że jego po­ci­ski wgry­za­ją się w skó­rę wy­jąt­ko­wo kąśli­wie. Usko­czył w bok, wy­gi­na­jąc wdzi­ęcz­nie gło­wę w prze­ciw­nym kie­run­ku, i świe­tli­sta se­ria prze­mknęła obok jego le­we­go ra­mie­nia. Grün wy­ko­nał pi­ru­et, sku­pił się, spoj­rzał na ten frag­ment pla­cu, gdzie spo­czy­wał śmi­gło­wiec, i wy­bił się w po­wie­trze. Przez chwi­lę fru­nął, chło­nąc wo­nie i dźwi­ęki mia­sta, punk­to­wa­ne gęsty­mi sal­wa­mi, ota­cza­jący­mi go ni­czym świe­tli­ste wa­chla­rze, po czym wy­lądo­wał z gło­śnym grzmot­ni­ęciem sze­ro­kich stóp tuż przy śmi­głow­cu. Strza­ły umil­kły. Był za bli­sko pi­lo­ta. Spoj­rzał na bla­de­go Ró­żo­we­go, któ­ry sa­do­wił się wła­śnie w ka­bi­nie, uśmiech­nął się do nie­go ra­do­śnie, obie­gł tępy dziób Pe­ru­na i wsko­czył do luku pa­sa­żer­skie­go z tyłu ma­szy­ny. Pod­wo­zie jęk­nęło od na­głe­go ob­ci­ąże­nia. Pi­lot chciał już wy­sko­czyć, ale naj­pierw za­trzy­ma­ły go pasy bez­pie­cze­ństwa, a po­tem gi­gan­tycz­na łapa Go­ji­ry.

			Ju­nior od­wró­cił się i po­pa­trzył prze­ra­żo­ny na wiel­ką gębę stwo­ra. Była po­kie­re­szo­wa­na, odra­pa­na, po­zba­wio­na pra­we­go oka i w wie­lu miej­scach skó­ry. Spod ogrom­nej żu­chwy wy­ło­ni­ła się dru­ga łapa be­stii, a jej pa­lec wska­zał su­fit po­jaz­du.

			– Hoch – roz­ka­zał ol­brzym gło­sem tak ni­skim, że ze­ga­ry Pe­ru­na za­rzęzi­ły, a mosz­na pi­lo­ta ule­gła, jak twier­dzą hi­sto­ry­cy, za­gęsz­cze­niu. – Hoch, don­ner­wet­ter. Flie­ge. Jetzt. Ja?

			Pi­lot wska­zał drążek ste­row­ni­czy i wy­du­kał:

			– Le­cieć? Mam le­cieć? Up in the air? – Wska­zał pal­cem w górę.

			– Ja. Up. Flie­ge. Aus Po­len.

			– Co, kur­wa? – jęk­nął prze­ra­żo­ny woj. – Nicht ver­ste­hen…

			Ka­pi­tan od­ru­cho­wo po­łączył się z TY­KAC-em, któ­ry w przy­pad­ku pa­ła­cu pe­łnił ta­kże funk­cję wie­ży kon­tro­li lo­tów.

			– TY­KAC? Je­ste­ście tam? – wy­chry­piał.

			– Je­ste­śmy, Pod­grud­ny, zna­my sy­tu­ację – od­pa­rła Ka­li­na Pod­gór­ska, a Ju­nior po­czuł, jak sło­dycz za­le­wa mu ser­ce.

			– Ka­li­na?

			– To ja, Ma­riusz.

			– Pa­mi­ętasz moje imię?

			– Mam wy­świe­tlo­ne. Alfa, Mike, Fo­xtrot. „Blon­di”.

			– Co mam ro­bić?!

			– Jest w two­im Pe­ru­nie? – roz­le­gł się głos Po­kor­skie­go.

			– Jak chuj w… Prze­pra­szam – zmi­ty­go­wał się. – Co mam ro­bić?!

			– A co mówi? – spy­ta­ła Ka­li­na.

			– Ja­kieś, kur­wa… Prze­pra­szam, to ze zde­ner­wo­wa­nia…

			– Mo­żesz kląć, ile chcesz – za­pew­ni­ła.

			– Dzi­ęku­ję, bo się tro­chę stre­su­ję…

			– To na­tu­ral­ne.

			„Jaka ona słod­ka!” – po­my­ślał Ju­nior.

			– No mówi… – pod­jął.

			– Aus Po­len! – wark­nął Schmidt.

			– Do­bra, wiem – rzu­ci­ła Ka­li­na. – Chce wy­le­cieć z Pol­ski.

			– Nie, kur­wa! Khm, prze­pra­szam…

			– Nic nie szko­dzi, ka­pi­ta­nie.

			– Po­wa­żnie? Mam le­cieć?

			– Tak, leć – od­pa­rł Po­kor­ski.

			– Do­kąd, kurr­r­wa, prze­pra­szam…

			– Nic, nic – rzu­ci­ła Ka­li­na. – Stres. Mam to samo przy mie­si­ącz­ce.

			– Ja pierd… Ale nie wy­pa­da przy ko­bie­cie…

			– Wy­pa­da, pi­lo­cie. Leć na wschód – za­rządzi­ła Ka­li­na.

			– Dla­cze­go? To nie jest Nie­miec?

			– Zga­dzam się z Ka­li­ną – ode­zwał się Po­kor­ski. – Leć na wschód. Nad… Ser­pe­li­ce. A po­tem pro­sto na Ostro­me­cze­wo na Bia­ło­ru­si. Do­leć do… Ko­bry­nia. To pi­ęćdzie­si­ąt ki­lo­me­trów od gra­ni­cy, od War­sza­wy dwie­ście dwa­dzie­ścia. Wy­star­czy ci wa­chy.

			– A po­tem co? – stęk­nął Ju­nior, czu­jąc, że na jego ra­mie­niu lądu­je pa­zur nie­cier­pli­wi­ące­go się Go­ji­ry.

			A było czym się nie­cier­pli­wić, bo na pla­cu ro­iło się już od Rit­te­ras­sów sta­ra­jących się za­jąć jak naj­do­god­niej­szą po­zy­cję strze­lec­ką, a i woje ubra­ni tak jak pi­lot za­częli wy­sy­py­wać się z pa­ła­cu.

			– Rausss! – za­grzmiał ol­brzym.

			– Wy­ląduj i po­wiedz mu „Auf wie­der­se­hen” – szczek­nął Po­kor­ski.

			– Żar­tu­jesz?!

			– Nie­ste­ty nie.

			– Po­de­rwij­cie inne śmi­głow­ce!

			– Ro­bi­my to, Ju­nior – za­pew­ni­ła Ka­li­na. – Star­tuj.

			„Jak ona słod­ko to po­wie­dzia­ła” – po­my­ślał Ju­nior, roz­gląda­jąc się pa­nicz­nie po kok­pi­cie i no­tu­jąc z prze­ra­że­niem, że wiel­ki jak ludz­ka dłoń szpon Go­ji­ry co­raz głębiej wbi­ja mu się w pra­we ra­mię. Na pó­łno­cy prze­ci­ęła nie­bo bły­ska­wi­ca i ka­pi­tan pod­sko­czył ze stra­chu.

			– Spo­koj­nie – mruk­nął Über­wun­der – to tyl­ko blitz. Pio­ru­nek.

			Woj zer­k­nął na wiel­ką gębę, przez chwi­lę za­sta­na­wia­jąc się, co przed chwi­lą po­wie­dzia­ła, a po­tem prze­su­nął kil­ka dźwi­gni i wci­snął gu­zik za­pło­nu. Sil­nik za­sko­czył, śmi­gło­wiec za­drżał, a ro­to­ry za­częły się ob­ra­cać przy wtó­rze roz­le­wa­jące­go się po pla­cu dźwi­ęku od­le­głe­go gro­mu. W tym cza­sie do po­jaz­du zbli­ży­li się Zbro­jow­cy i cho­wa­jąc się za Da­żbo­ga­mi, Swa­ro­ga­mi i śmi­głow­ca­mi, wy­ce­lo­wa­li w Go­ji­rę swo­je Mar­cho­łty. Nie śmie­li jed­nak strze­lać ze względu na ka­pi­ta­na – roz­dra­żnio­ny po­twór z pew­no­ścią by go za­bił. Sam Pod­grud­ny ro­zu­miał to i przez chwi­lę roz­pa­try­wał bo­ha­ter­skie „Strze­laj­cie! Ja się nie li­czę!”, ale osta­tecz­nie stwier­dził, że jed­nak się li­czy, bo ma wy­wie­źć pa­sku­dę z Twier­dzy. Je­śli zgi­nie, ro­ze­gra się tu ma­sa­kra po­dob­na do ostat­niej…

			Śmi­gła na­bra­ły pręd­ko­ści i ma­szy­nę oto­czy­ła ko­pu­ła huku.

			Ma­tu­szew­ski i Wy­soc­ka wy­sko­czy­li z pa­ła­cu, sły­sząc wzma­ga­jący się dźwi­ęk ro­to­rów śmi­głow­ca.

			– TY­KAC! – wrza­snęła dok­tor do in­ter­ko­mu.

			– Tak? – usły­sza­ła głos Ty­pro­wi­cza.

			– Niech pi­lot jesz­cze nie star­tu­je!

			– Go­ji­ra go za­bi­je, pani dok­tor.

			– Do­bra, niech star­tu­je, ale po­wo­li, okej? Niech za­wi­śnie na chwi­lę!

			– Prze­ka­zu­ję…

			– Dzi­ęki!

			Wy­soc­ka gna­ła w lewo, ci­ągnąc Ma­tu­szew­skie­go, któ­ry de fac­to mó­głby ci­ągnąć ją, bo jego eg­zosz­kie­let do­star­czał wi­ęcej dżu­li niż mu­sku­ły ko­bie­ty. Ta jed­nak nie zwra­ca­ła w tym mo­men­cie uwa­gi na dy­le­ma­ty ener­ge­tycz­ne. Za wszel­ką cenę chcia­ła okrążyć śmi­gło­wiec, by mieć wi­dok na luk pa­sa­żer­ski. Obok niej i Ma­tu­szew­skie­go bie­gli pi­lo­ci i strzel­cy Pe­ru­nów. Zwo­ły­wa­li się i do­my­ka­li klam­ry kom­bi­ne­zo­nów. Je­den sta­tek po­wietrz­ny miał już za­ło­gę i uru­cha­miał sys­te­my. Dzia­ła typu Smok w ro­gach pa­ła­co­we­go pla­cu śle­dzi­ły szy­ku­jące­go się do lotu Pe­ru­na i tyl­ko bied­ny drob­ny pi­lot ukry­ty za szy­bą, któ­ra od­bi­ja­ła gro­źne bu­rzo­we chmu­ry, nie mógł zro­bić ni­cze­go oprócz po­wol­ne­go wci­ska­nia dźwi­gni.

			Pe­run Alfa Mike Fo­xtrot unió­sł się, zgro­ma­dze­ni zaś do­oko­ła nie­go Zbro­jow­cy wci­ąż ce­lo­wa­li z Mar­cho­łtów, w ra­zie gdy­by Go­ji­rze przy­szło do łba ewa­ku­ować się z po­jaz­du. Wy­soc­ka mi­nęła sto­jące­go w po­bli­żu Da­żbo­ga, śmi­gnęła wzdłuż sto­jącej da­lej be­to­niar­ki, prze­bie­gła przy mar­twym Swa­ro­gu i wresz­cie, obok ko­lej­ne­go Da­żbo­ga, uzna­ła, że jest w miej­scu do­god­nym do strza­łu. Po­chy­li­ła się, wy­sta­wia­jąc szczu­płe ło­pat­ki, i chryp­nęła do ko­le­gi:

			– Oprzyj gna­ta i strze­laj!

			Ma­tu­szew­ski mruk­nął coś nie­zro­zu­mia­le, wi­dząc ple­cy pani dok­tor tu­dzież wy­pi­ęte w jego stro­nę spręży­ste po­ślad­ki. Stłu­miw­szy jed­nak sko­ja­rze­nia, opa­rł na ko­bie­cie broń, za­sta­na­wia­jąc się tyl­ko przez uła­mek se­kun­dy, czy kan­cia­sty dwój­nóg nie uwie­ra jej za­nad­to w że­bra. Wzi­ął hi­ste­rycz­ny, prze­ry­wa­ny wdech i sku­pił wzrok na optycz­nym ce­low­ni­ku. Pe­run wzno­sił się, ha­ła­su­jąc nie­mi­ło­sier­nie, dud­nie­nie ło­pat tar­ga­ło chu­dą pier­sią pra­cow­ni­ka na­uko­we­go i mio­ta­ło na wszyst­kie stro­ny czar­ny­mi wło­sa­mi Halsz­ki, któ­rych wa­chla­rze co chwi­la prze­sła­nia­ły wi­dok w lu­ne­cie ka­ra­bi­nu.

			– Strze­laj wresz­cie! – po­na­gli­ła go Wy­soc­ka.

			– Niech pani przy­trzy­ma wło­sy! – od­krzyk­nął Ma­tu­szew­ski. – I się nie ru­sza!

			– Co?

			– Wło­sy, kur­wa! – wrza­snął Ma­ciuś i zląkł się swo­jej buty.

			– To co nic nie mó­wisz?! – Wy­soc­ka ści­ągnęła czar­ne pu­kle na ra­mię.

			Ma­tu­szew­ski na­pi­ął mi­ęśnie i sta­rał się utrzy­mać sze­ro­ki bok Go­ji­ry w ce­low­ni­ku. Nie było to pro­ste. Halsz­ka, chcąc nie chcąc, od­dy­cha­ła, więc ka­ra­bin pły­wał w górę i w dół, a z Ma­cie­ja strze­lec był taki jak z Wy­soc­kiej tan­cer­ka go-go, więc tra­fie­nie w trzy­me­tro­wą ru­cho­mą tar­czę z od­le­gło­ści pi­ęćdzie­si­ęciu me­rów nie było rze­czą pro­stą. Mężczy­zna zer­k­nął na sto­jący obok trans­por­ter pie­cho­ty, by spraw­dzić, czy nie da się oprzeć bro­ni o ja­kiś jego ele­ment, ale bur­ta Da­żbo­ga była za wy­so­ka, a sko­śny dziób nie da­łby do­brej pod­po­ry.

			– Noż kur­wa, strze­laj! – ro­ze­źli­ła się ko­bie­ta.

			Wte­dy Ma­ciuś przy­tknął moc­niej kol­bę do ra­mie­nia i po­ci­ągnął za spust.

			Plu­skwa wy­sko­czy­ła z lufy i po­ko­nu­jąc opór po­wie­trza oraz wi­cher ge­ne­ro­wa­ny przez ło­pa­ty śmi­głow­ca, nie­uchron­nie zbli­ża­ła się do celu. Ma­tu­szew­ski chy­bi­łby i po­cisk ugo­dzi­łby w su­fit ka­bi­ny, gdy­by nie po­mo­gła sama fi­zy­ka. Plu­skwa jest lek­ka, ener­gia wy­rzu­tu z lufy nie­wiel­ka, po­dmuch ło­pat Pe­ru­na spo­ry, więc osta­tecz­nie po­cisk nie wzle­ciał nad uchem Go­ji­ry, ale ugo­dził go w bok, tuż nad bre­zen­to­wym pa­sem. Po­twór nie po­czuł ukłu­cia, za­afe­ro­wa­ny wzno­sze­niem się po­jaz­du.

			– Tra­fi­łeś?! – krzyk­nęła Wy­soc­ka.

			– Chy­ba tak!

			– Jesz­cze raz! Krop ile wle­zie!

			– A jak go roz­dra­żnię?!

			Tego Halsz­ka nie wzi­ęła pod uwa­gę.

			– To krop tak, żeby nie roz­dra­żnić!

			– W co?

			– W dupę, kur­wa!

			– W dupę nie po­czu­je?!

			– A skąd mogę wie­dzieć?! Ce­luj tam, gdzie ma skó­rę!

			Nie­bo za Pe­ru­nem roz­da­rła ośle­pia­jąca bły­ska­wi­ca.

			– Ja pier­do­lę! – wark­nął Ma­tu­szew­ski, przy­ło­żył oko do lu­ne­ty i zno­wu po­ci­ągnął za spust.

			Tym ra­zem plu­skwa wbi­ła się w udo ol­brzy­ma, a to­wa­rzy­szył temu ogłu­sza­jący trzask gro­mu.

			Ma­ciej po­czuł na ra­mie­niu po­tężną dłoń Zbro­jow­ca, któ­ry huk­nął mu do ucha:

			– Co ro­bisz, kre­ty­nie?!

			Zer­k­nął w bok i w górę, by na­po­tkać kar­cący wzrok ma­jo­ra Sku­pie­nia.

			– Strze­la­my plu­skwa­mi! – za­wo­łał Ma­tu­szew­ski, prze­krzy­ku­jąc sil­ni­ki star­tu­jących Pe­ru­nów. – Będzie­my go śle­dzić!

			– Z ni­cze­go nie strze­laj­cie! Chce­cie go wkur­wić?!

			– Wła­śnie – mruk­nął dok­tor pod no­sem.

			– Co tam mru­czysz? – krzyk­nął Zbro­jo­wiec.

			– Ja pierr­r­do­lę! – wark­nęła Halsz­ka, wy­ry­wa­jąc się spod ka­ra­bi­nu Ma­tu­szew­skie­go.

			Przy­tknęła ce­low­nik do oka i sama zło­ży­ła się do strza­łu.

			– Pani dok­tor! – krzyk­nął ma­jor, ale zdąży­ła już dwa razy po­ci­ągnąć za spust.

			Gdy­by ktoś zna­la­zł się bli­sko Pe­ru­na, zo­ba­czy­łby, że jed­na z plu­skiew od­bi­ła się od spodnie­go pan­ce­rza stat­ku i spa­dła, smęt­nie ro­tu­jąc, na plac, a dru­ga dźgnęła Go­ji­rę w żu­chwę.

			– O tym wła­śnie mó­wi­łem – jęk­nął prze­ra­żo­ny Zbro­jo­wiec na wi­dok po­two­ra, któ­ry po­cie­ra mor­dę i pa­trzy gro­źnie do­oko­ła.

			Coś Schmid­ta za­swędzia­ło. Skrob­nął wiel­kim pa­zu­rem w szczękę i strzep­nął z niej ja­kiś okruch.

			– Co, don­ner­wet­ter? Sy­pię się?! – Wark­nął. – Żeby mi za­raz brwi nie od­pa­dły. Jed­nak ten pre­pa­rat Wor­löc­ka nie był taki do­bry…

			Spoj­rzał na zmniej­sza­jący się pod Pe­ru­nem plac, na któ­rym Rit­ter­assy i gro­ma­da in­nych Ró­żo­wych mie­rzy­li do nie­go, ale nie strze­la­li. Wzno­si­ły się za to czte­ry inne śmi­głow­ce gro­źnie po­ły­sku­jące pan­cer­ny­mi szy­ba­mi.

			– Mo­że­cie se le­cieć – mruk­nął. – Nikt tu nie strze­li, bo uka­tru­pię wa­sze­go pi­lo­ci­ka. – No jaz­da! – wark­nął do nie­go. – Leć, ko­le­go, bo mi tu nie­wy­god­nie!

			Po­wie­trze koło ucha po­two­ra syk­nęło i coś za­bzy­cza­ło w ka­bi­nie.

			– Jed­nak strze­la­ją? – zdzi­wił się. – Czym? Gza­mi?

			– Pod­grud­ny – ode­zwa­ła się Ka­li­na w słu­chaw­kach pi­lo­ta. – Leć już, bo robi się gęsto i cym­bał cię uka­tru­pi.

			– Ro­ger… – jęk­nął pi­lot i po­ło­żył śmi­gło­wiec w za­kręt.

			Pa­łac, dźwi­gi, plac bu­do­wy oraz ota­cza­jące go po­jaz­dy po­chy­li­ły się w pra­wo i ucie­kły do tyłu.

			– Coś mi się zda­je, że on źle leci – usły­szał Schmidt w gło­wie.

			– Jak źle, Got­cie? – spy­tał na głos ol­brzym, od­ru­cho­wo ob­ma­cu­jąc lewą łapę, na któ­rej przed ak­cją miał kom­pas.

			– Jak­by nie w tym kie­run­ku…

			– Jak to?

			– Nie je­stem pe­wien…

			– No to do­brze czy nie­do­brze, don­ner­wet­ter?!

			– Niech będzie – od­pa­rł nie­bia­ński głos. – Za­py­taj go, czy mi­sja się uda­ła.

			Przy­słu­chu­jący się temu mam­ro­ta­niu Ju­nior za­czął się po­wa­żnie za­sta­na­wiać nad zdro­wiem psy­chicz­nym Go­ji­ry. Gi­gant wy­ra­źnie nie mó­wił do nie­go, bo to było sły­chać w jego po­war­ki­wa­niach. Ga­dał z kimś in­nym, ale, do dia­bła, z kim?! „Nie dość, że mam na po­kła­dzie zmar­twych­wsta­łą za­gła­dę, to jesz­cze po­sia­da­jącą nie­wi­dzial­ne­go przy­ja­cie­la?!” – po­my­ślał.

			– Ja pier­do­lękur­wa­dżi­zus, ten schi­zo­fre­nik­kur­wa­dżi­zus mnie za­bi­je – szep­nął.

			– Co mó­wisz, pi­lo­cie? – spy­ta­ła Ka­li­na.

			– Oj, prze­pra­szam, że tak klnę…

			– To nic, Ma­riusz­ku, uspo­kój się…

			„Ma­riusz­ku! Po­wie­dzia­ła Ma­riusz­ku!” – za­krzyk­nął w my­ślach pi­lot i jego spi­ęta stre­sem twarz roz­pły­nęła się w eks­ta­zie.

			– No spy­taj go! – po­na­glił Schmid­ta głos Got­ta.

			– Oczy­wi­ście, świ­ęty – od­pa­rł Über­wun­der i stuk­nął ka­pi­ta­na w ra­mię. – Wy­gra­li­śmy? Kogo uka­tru­pi­li­śmy? Wi­dzę, że wasz pa­ła­cyk się roz­puk­nął, więc jed­nak wam za­szko­dzi­li­śmy, co nie? Uk, uk…

			– Ka­li­na, co on mówi? – za­trwo­żył się Ju­nior.

			– Eee, strasz­nie nie­wy­ra­źnie gada i sil­nik prze­szka­dza…

			– Pyta o wy­nik ich ak­cji – ode­zwał się Po­kor­ski.

			– O co?

			– O to, co wskó­ra­li, ata­ku­jąc pa­łac.

			– Co mam mu po­wie­dzieć?! – jęk­nął Ju­nior. – Nie umiem po nie­miec­ku!

			Gdy­by ktoś te­raz zna­la­zł się w sie­dzi­bie TY­KAC-a, zo­ba­czy­łby Ce­za­ra Po­kor­skie­go, Ty­mo­te­usza Ty­pro­wi­cza, Ka­li­nę Pod­gór­ską oraz in­nych pro­gra­mi­stów oświe­tlo­nych bla­skiem mo­ni­to­rów i pa­trzących na sie­bie z kon­ster­na­cją.

			Po­kor­ski stęk­nął.

			– Nie ma co go wku­rzać – szep­nął do po­zo­sta­łych.

			– Zga­dzam się – po­pa­rł go Ty­pro­wicz.

			– Cho­le­ra, gdzie jest król? – spy­ta­ła Ka­li­na.

			– Na po­grze­bie – od­pa­rł Po­kor­ski.

			– To może go za­py­tać?

			– Nie ma cza­su – za­wy­ro­ko­wał Ty­pro­wicz, a Po­kor­ski po­ki­wał gło­wą. – Blon­di – ode­zwał się do mi­kro­fo­nu. – Po­wiedz mu, że za­bi­li kró­la i kró­lo­wą. Że ich ak­cja się uda­ła.

			– Ale jak to będzie po nie­miec­ku? – roz­le­gł się drżący głos.

			– König und Köni­gin sind tot. Bra­vo – nadał Po­kor­ski, po czym po­wtó­rzył dla pew­no­ści.

			Ju­nior prze­łk­nął śli­nę, spoj­rzał we wpa­trzo­ne w nie­go oko ol­brzy­ma i wy­du­kał:

			– König… und… Köni­gin sind tot. Good work.

			Oko be­stii roz­sze­rzy­ło się, a wiel­kie war­gi roz­ci­ągnęły w sar­do­nicz­nym uśmie­chu.

			– Ha! – za­grzmiał Go­ji­ra. – No to po­pra­wi­łeś mi hu­mor, bra­chu! Aaapo­ka­lip­sa!

			– Spy­taj pi­lo­ta, czy nie ma tu do­brej muzy!

			– Słusz­nie! – za­grzmiał Schmidt i stuk­nął Ró­żo­we­go. – Masz tu mu­zy­kę? – spy­tał.

			– Du hast Mu­sik hier? – usły­szał ka­pi­tan i przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy do­brze zro­zu­miał.

			– Mu­zy­ka? Chcesz po­słu­chać mu­zy­ki? – spy­tał, po­chy­la­jąc dziób ma­szy­ny, by ją roz­pędzić.

			– Ja. Mu­zik – za­grzmiał Schmidt, a jego pysk roz­świe­tli­ła bły­ska­wi­ca.

			– Ja­pier­do­lękur­wa­dżi­zus – jęk­nął Pod­grud­ny.

			Mu­zy­kę aku­rat miał. Za­wsze no­sił pen­dri­ve z ulu­bio­ny­mi skła­dan­ka­mi. Kie­dy dziel­ni woje wsia­da­li do Pe­ru­na i za­czy­nał pra­co­wać ro­tor, dla roz­lu­źnie­nia at­mos­fe­ry pusz­czał ja­kiś dy­na­micz­ny ka­wa­łek i pra­wił: „Wi­ta­my na po­kła­dzie li­nii Ju­nior i spó­łka! Pro­szę za­pi­ąć pasy, pa­lić ile wle­zie i opo­wia­dać plu­ga­we dow­ci­py! Mu­zy­kę do­star­czy wam dzi­siaj In Strict Con­fi­den­ce!”, albo wy­mie­niał na­zwę in­ne­go mało zna­ne­go ze­spo­łu, bo tych po­pu­lar­nych nie lu­bił.

			Gło­śni­ki wy­ge­ne­ro­wa­ły agre­syw­ną, ale me­lo­dyj­ną ścia­nę dźwi­ęku.

			– Och, ja! – za­chwy­cił się Gott. – Vo­ootum.

			– Co to za ka­pe­la? – spy­tał po­twór Stwór­cę.

			– Pol­ska. Ale ge­nial­na!

			– Słu­chasz pol­skiej mu­zy­ki, Got­cie?!

			– Ja!

			– Dziw­ne. Mein Gott roz­mi­ło­wa­ny w po­lni­sche Mu­sik? Ale nie je­steś Po­la­kiem?

			– Nein – za­pew­nił Gott. – Ich bin Deut­sche, przy­ja­cie­lu. Nür Deut­sche. W su­mie to cie­ka­we…

			Gru­be kro­ple desz­czu ude­rzy­ły w szy­bę śmi­głow­ca. Chmu­ry nad nimi prze­ci­ął ko­lej­ny pio­run. Strze­lił grom.

			– Co cie­ka­we? – spy­tał Schmidt i wte­dy do­strze­gł, jak jego pra­wa łapa sama nie­znacz­nie się uno­si. Były pi­sarz skon­tro­wał ruch, nie­mniej był wstrząśni­ęty tym wy­da­rze­niem.

			– Don­ner­wet­ter, co mi ro­bisz?!

			– Ha! Umiem prze­jąć wła­dzę nad two­im cia­łem!

			– Och, mein Gott!

			Schmidt otwo­rzył sze­ro­ko oko, a jego wiel­ka żu­chwa opa­dła. Gdy­by ktoś zaj­rzał do Pe­ru­na przez prze­ci­ętą li­nia­mi kro­pel przed­nią szy­bę, nie wie­dzia­łby, kto ma bar­dziej prze­ra­żo­ny wy­raz twa­rzy – pędzący w nie­zna­ne pi­lot czy jego pa­sa­żer.

			Wszyst­kie te wy­da­rze­nia ro­ze­gra­ły się tak szyb­ko, że wie­ść o uciecz­ce Go­ji­ry do­ta­rła do kró­la oraz po­zo­sta­łych ża­łob­ni­ków do­pie­ro wte­dy, gdy ka­pi­tan Ma­riusz „Ju­nior” Pod­grud­ny wraz z kło­po­tli­wym pa­sa­że­rem i czte­re­ma osła­nia­jący­mi go Pe­ru­na­mi ciął gęste stru­gi desz­czu nad We­so­łą. 

			Pierw­sze kro­ple za­częły zna­czyć in­ten­syw­niej­szy­mi bar­wa­mi sztan­da­ry, gdy Ju­styn Ły­żwa wy­krzy­ki­wał obec­nym no­wi­nę, bie­gnąc z ob­sta­wą do pan­cer­nej Sy­re­ny, a człon­ko­wie ba­ta­lio­nu oraz PO­LOM-i, po­że­gnaw­szy się po­spiesz­nie z roz­pi­na­jący­mi czar­ne pa­ra­so­le ro­dzi­na­mi zma­rłych, za­ła­do­wa­li się do Da­żbo­gów i z dy­go­tem opon śli­zga­jących się po as­fal­cie od­je­cha­li w kie­run­ku pa­ła­cu.

			Na miej­scu mo­gli jed­nak tyl­ko obej­rzeć w gęst­nie­jących stru­mie­niach desz­czu łu­ski po po­ci­skach Mar­cho­łtów tu­dzież nowe dziu­ry w mu­rach pa­ła­cu, świe­cące w bły­skach pio­ru­nów ni­czym oczo­do­ły ko­ścio­tru­pów. Ły­żwa przez chwi­lę się za­sta­na­wiał, czy jest sens ści­gać Pe­ru­na jesz­cze jed­nym śmi­głow­cem lub Ra­do­go­stem, ale po­rzu­cił tę myśl. Ju­nio­ra, w su­mie żó­łto­dzio­ba, cho­ciaż uta­len­to­wa­ne­go, osła­nia­li do­świad­cze­ni pi­lo­ci i nie­wie­le wi­ęcej dało się zro­bić. Po­bie­gli za­tem do sie­dzi­by TY­KAC-a, by na­wi­ązać łącz­no­ść z ka­pi­ta­nem i śle­dzić roz­wój wy­da­rzeń.

			Wpa­dli, pa­ru­jący mo­kry­mi mun­du­ra­mi, do tym­cza­so­we­go cen­trum in­for­ma­tycz­ne­go prze­nie­sio­ne­go z pier­wot­ne­go, zruj­no­wa­ne­go miej­sca i po krót­kiej roz­mo­wie z Ty­pro­wi­czem, Po­kor­skim i Ka­li­ną Pod­gór­ską zo­rien­to­wa­li się, gdzie w tym mo­men­cie znaj­du­je się Pe­run.

			Za pra­wą szy­bą śmi­głow­ca mi­go­ta­ły świa­tła Mi­ńska Ma­zo­wiec­kie­go, bły­ska­wi­ce dzie­li­ły świat na po­szar­pa­ne frag­men­ty, gro­my zle­wa­ły się z ry­kiem sil­ni­ka ma­szy­ny, a Go­ji­ra sie­dzący tuż za fo­te­lem pi­lo­ta co­raz moc­niej ma­chał łbem w rytm bęb­nów, ba­sów i gi­ta­ro­wych rif­fów wy­do­by­wa­jących się z gło­śni­ków Pe­ru­na.

			– Gute Mu­sik – po­chwa­lił Schmidt. – Jaki to ty­tuł?

			– Over the ro­ofs – od­pa­rł pi­lot. – Good, yes?

			– Sehr! – za­grzmiał Über­wun­der i wy­ko­nał łapą gest pod­kręce­nia gło­śno­ści.

			– Lo­uder? – spy­tał Ju­nior.

			– Ja, ja!

			Pi­lot po­kręcił ga­łką i nie wia­do­mo już było, co bar­dziej ha­ła­su­je: ro­tor ma­szy­ny, bu­rza czy me­ta­lo­wa mu­zy­ka.

			– Jaaa…! jaaa…! – mru­czał roz­anie­lo­ny Schmidt, co­raz moc­niej ma­cha­jąc łbem, od cze­go po­dry­gi­wał cały śmi­gło­wiec. – Nie ma to jak do­bra mu­zy­ka po su­tym po­si­łku!

			– Do­brze mó­wisz, Schmidt, będą z cie­bie lu­dzie. Zna­czy Grüny – po­twier­dził Gott.

			– TY­KAC do Ju­nio­ra – roz­le­gł się w słu­chaw­kach głos Ka­li­ny. – Jak sy­tu­acja? Ży­jesz?

			– Żyję, TY­KAC. Do­brze cię sły­szeć, Ka­li­na.

			– Znasz moje imię?

			– Nie żar­tuj, kur… Prze­pra­szam, to przez stres.

			– Nic nie szko­dzi. Chy­ba się roz­lu­źni­łeś?

			– To dzi­ęki mu­zy­ce.

			– Go­ji­ra lubi muzę?

			– Naj­wy­ra­źniej…

			Pe­run śmi­gnął nad szczy­ta­mi so­sen i le­ciał te­raz nad la­sem.

			– Blon­di, po­de­rwij tro­chę – ode­zwał się ka­pi­tan Sam­bor ze śmi­głow­ca le­cące­go z le­wej stro­ny. – Nie sza­rżuj.

			– Ta­jest – od­pa­rł Ju­nior i po­de­rwał dziób ma­szy­ny.

			We­szli nie­co wy­żej i Ma­riusz wy­rów­nał lot. Prze­łączył często­tli­wo­ść na TY­KAC-a.

			– Słu­chaj, Ka­li­na… – Prze­łk­nął śli­nę. – W su­mie nie wiem, czy wró­cę z tego lotu…

			– Nie mów tak, Ma­riusz – usły­szał jej stward­nia­ły głos.

			– Wiesz, że tak może być.

			– Nie mo…

			– Może. Więc na wy­pa­dek gdy­bym nie wró­cił, mu­szę ci za­dać to py­ta­nie…

			Po­rucz­nik Ka­li­na Pod­gór­ska za­ci­snęła usta. Nie chcia­ła o tym roz­ma­wiać. Te­mat był zbyt dra­żli­wy, a sy­tu­acja na­pi­ęta! Sto­jący przy niej król, jego or­szak, PO­LOM-i i człon­ko­wie ba­ta­lio­nu „Orzeł Bia­ły” spoj­rze­li naj­pierw na nią, a po­tem na sie­bie.

			– Nie py­taj, ka­pi­ta­nie – od­pa­rła. – Nie py­taj, bo nie ma na to cza­su.

			– My­lisz się, Pod­gór­ska – usły­sze­li głos pi­lo­ta. – Naj­praw­do­po­dob­niej ten po­twór za­bi­je mnie przy lądo­wa­niu.

			– Nie za­bi­je.

			– Za­bi­je. Więc chcę wie­dzieć…

			– Pod­grud­ny.

			– Chcę wie­dzieć, kur­wa! – krzyk­nął pi­lot. – Chcę wie­dzieć, czy mia­łbym u cie­bie szan­se! Bo…

			– Ka­pi­ta­nie…

			– Nie prze­ry­waj mi. Bo zo­sta­łem pi­lo­tem Pe­ru­na… Cze­kaj, sły­szą mnie inni?

			Ka­li­na ro­zej­rza­ła się.

			– Tak – usły­szał Ju­nior w słu­chaw­kach. – Jest tu król, or­szak, Grun­mo­rzy, „Orzeł Bia­ły”, no i ob­sa­da TY­KAC-a.

			– Spo­ro – mruk­nął pi­lot.

			– No spo­ro.

			Ju­nior wes­tchnął, zer­k­nął na pędzące w po­bli­żu Pe­ru­ny i roz­anie­lo­ne­go Go­ji­rę.

			– I w du­pie to mam – syk­nął. – Mu­szę to wie­dzieć. Mia­łbym szan­se?

			Zgro­ma­dze­ni w po­miesz­cze­niu pa­trzy­li na Ka­li­nę w wiel­kim na­pi­ęciu. Ro­zu­mie­li, że od­po­wie­dź dziew­czy­ny jest dia­blo wa­żna. Je­śli od­po­wie „Nie”, może po­gor­szyć mo­ra­le pi­lo­ta, a ono było tu nie­zwy­kle istot­ne. Ka­żdy my­ślący czło­wiek od­po­wie­dzia­łby w tej sy­tu­acji twier­dząco – dla do­bra mi­sji, dla do­bra sy­tu­acji, dla do­bra Twier­dzy.

			– Nie – od­pa­rła twar­do. – Nie mia­łbyś szans, Ju­nior. Na po­cząt­ku chcia­łam cię okła­mać, mó­wi­ąc, że je­stem les­bij­ką, ale nie je­stem. Spo­ty­kam się z Po­kor­skim i wszy­scy te­raz, kur­wa, to wie­dzą. Dzi­ęku­ję ci bar­dzo.

			Ce­zar Po­kor­ski ro­zej­rzał się po obec­nych z głu­pim uśmie­chem i spie­kł ta­kie­go raka, że jego po­licz­ki mało nie try­snęły po­so­ką.

			Pi­lot za­ma­rł. Leci na śmie­rć, na roz­bi­cie ryja, a ona pró­bu­je w nim wzbu­dzić po­czu­cie winy, bo „wszy­scy te­raz, kur­wa, to wie­dzą”?! On za chwi­lę zgi­nie! Roz­sta­nie się z bez­sen­sow­nym ży­ciem, któ­re nie­po­trzeb­nie na­ra­ził, zdo­by­wa­jąc li­cen­cję pi­lo­ta śmi­głow­ca! Mógł zo­stać w bez­piecz­nym Ra­do­go­ście, a te­raz, a te­raz…

			– Ku­uurr­r­wa­aa!!! – wy­da­rł się na całą ka­bi­nę.

			Schmidt aż pod­sko­czył i spoj­rzał na nie­go zdzi­wio­ny.

			– Ku­uurr­r­wa­aa!!! – wrza­snął Pod­grud­ny jesz­cze raz, ści­ąga­jąc drążek i szar­pi­ąc się z nim, na co Pe­run za­re­ago­wał jak del­fin wy­ska­ku­jący z wody i nur­ku­jący z po­wro­tem do oce­anu.

			– Po­je­ba­ło go? – spy­tał le­cący obok pi­lot.

			– Uspo­kój się, Blon­di! – ostrze­gł Sam­bor.

			– Ja pierrr­r­do­lę! – wy­da­rł się Ju­nior z gło­śni­ków w cen­trum TY­KAC-a. – Strasz­nie cię prze­pra­szam, że mu­sia­łaś zdra­dzić swój je­ba­ny se­kret, w mor­dę Pe­ru­na! Je­ba­ny pi­lot Ma­riusz „Ju­nior” Pod­grud­ny ma jed­nak nie­co, w mor­dę, wa­żniej­szą mi­sję! Ro­zu­miesz, mu­szę wy­wie­źć cho­dzącą apo­ka­lip­sę…

			Usły­szaw­szy zna­jo­me sło­wo, Schmidt uśmiech­nął się i ryk­nął:

			– Uk, uk!

			– Ro­zu­miesz?! – ci­ągnął ka­pi­tan. – Mu­szę ją wy­wie­źć za je­ba­ną gra­ni­cę i pew­nie po­że­gnam się z ży­ciem! Ale nie! Wa­żniej­sza jest two­ja ku­rew­ska dys­kre­cja!

			– Pi­lo­cie – roz­le­gł się na­gle w słu­chaw­kach głos kró­la – uspo­kój się. Masz mi­sję. Skup się na ro­bo­cie, a nie na swo­im fiu­cie.

			Ju­nior wy­szcze­rzył zęby w nie­do­brym uśmie­chu, zu­pe­łnie jak­by się już wi­tał z ko­stu­chą.

			– Mi­ło­ść może być zre­du­ko­wa­na do fiu­ta tyl­ko przez fiu­ta, mo­ści kró­lu – wark­nął.

			– Uwa…

			Ka­pi­tan prze­rwał po­łącze­nie, nie chcąc się za­sta­na­wiać, jaką kon­ster­na­cję w sie­dzi­bie TY­KAC-a mu­sia­ło wy­wo­łać jego oświad­cze­nie.

			– Spier­da­laj. Spier­da­laj­cie wszy­scy! – chryp­nął.

			– Gute Mu­sik – po­chwa­lił Schmidt ko­lej­ny utwór.

			Ju­nior spoj­rzał na nie­go dzi­kim wzro­kiem.

			– Gut, gut! – chark­nął i prze­kręcił ga­łkę gło­śno­ści do opo­ru. De­ska roz­dziel­cza i szy­by Pe­ru­na za­częły drżeć od mo­car­nych ba­sów.

			Gi­gant po­ki­wał moc­niej łbem i uśmiech­nął się, ob­na­ża­jąc wi­ęk­szo­ść swo­ich dzi­wacz­nych zębów.

			Pi­lot po­chy­lił tym­cza­sem dziób ma­szy­ny i z dzi­kim za­pa­mi­ęta­niem ob­ser­wo­wał, jak do śmi­głow­ca zbli­ża­ją się da­chy nie­wiel­kie­go sio­ła.

			– Ej, uwa­żaj! – wark­nął Über­wun­der. – Ja nie zgi­nę, ale ty na pew­no!

			Pod­grud­ny my­ślał o tym sa­mym. Jego śmie­rć będzie mimo wszyst­ko bez­sen­sow­na. Nie do­wie­zie prze­sy­łki, Schmidt zro­bi roz­pier­du­chę. Nie. Trze­ba go do­star­czyć.

			– Alfa Mike Fo­xtrot, pull up! Pull up! – na­po­mi­nał go Sam­bor.

			– Spier­da­laj! – od­wark­nął Ju­nior, zgrzy­ta­jąc zęba­mi.

			Pe­run, oświe­tla­ny przez bły­ska­wi­ce, gnał tuż nad da­cha­mi i drze­wa­mi, a sie­dzący w nim czło­wiek i ork upa­ja­li się brzmie­niem me­ta­lo­wej ka­pe­li, nie­bacz­ni na wrza­ski osła­nia­jących ich pi­lo­tów, prze­ra­żo­ne twa­rze miesz­ka­ńców Twier­dzy pa­trzących na nich przez okna do­mów i nie­me mru­ga­nie dio­dy po­łącze­nia z TY­KAC-a. ■
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			Elek­tro­nicz­na mapa śmi­głow­ca po­ka­za­ła, że mi­ja­ją pra­wą bur­tą Ko­bryń. Pi­lo­ci czte­rech osła­nia­jących ich Pe­ru­nów in­for­mo­wa­li o tym sa­mym. Ich gło­sy, do­ma­ga­jące się, by ka­pi­tan po­zbył się „to­wa­ru”, brzmia­ły tak nie­zno­śnie, że Ju­nior wy­łączył ra­dio i zdjął słu­chaw­ki. Wy­łączył też mu­zy­kę. Deszcz ustał. Bu­rza prze­to­czy­ła się na za­chód. Pod nimi błysz­czał zie­le­nią mo­kry i gęsty las, a w uszach dzwo­nił już tyl­ko dźwi­ęk sil­ni­ka.

			Pi­lot do­strze­gł po­śród gęstych drzew po­la­nę i wska­zał ją ręką.

			– Hier, okay? – rze­kł do ol­brzy­ma.

			– Ja – od­pa­rł ba­sem Go­ji­ra.

			Ju­nior spoj­rzał na pysk pa­sa­że­ra i ze zdzi­wie­niem stwier­dził, że wi­ęk­szo­ść kosz­mar­nych ran się wy­go­iła, zie­lo­na skó­ra po­kry­ła w za­sa­dzie całą mor­dę, w uszko­dzo­nym zaś oczo­do­le po­ły­sku­je nowa, jesz­cze nie­co za mała ga­łka oczna. Gdy­by ka­pi­tan miał na to czas i ocho­tę, do­ce­ni­łby nie­zwy­kłe wła­ści­wo­ści cia­ła Über­wun­de­ra, ale cza­su nie miał. Zwró­cił więc wzrok na po­la­nę i nie ba­cząc na ota­cza­jące go śmi­głow­ce, ob­ni­żył lot.

			Hi­sto­ry­cy twier­dzą ra­czej zgod­nie, że pro­ces ob­ni­ża­nia pu­ła­pu był dla Ma­riu­sza „Ju­nio­ra” Pod­grud­ne­go bo­daj naj­ci­ęższym te­stem woli. Pi­lot wie­dział bo­wiem, że zbli­ża się nie tyl­ko do mo­kre­go szma­rag­do­we­go grun­tu, ale i do kre­su ży­cia. Zie­mia ozna­cza­ła dla nie­go śmie­rć. Dla­te­go lądo­wał dłu­go i nie­chęt­nie, ci­ągle za­da­jąc so­bie py­ta­nie, czy nie le­piej by było spa­ść z im­pe­tem i za­bić się w ża­ło­snym ak­cie ka­mi­ka­ze. Za­sta­na­wiał się też, czy nie da­ło­by się wy­rzu­cić Go­ji­ry z he­li­kop­te­ra, po­chy­la­jąc moc­no ma­szy­nę, ale znał po­twor­ną siłę gi­gan­ta tu­dzież jego wagę i wie­dział, że ten nie dość, że utrzy­ma­łby się, to jesz­cze by zde­sta­bi­li­zo­wał śmi­gło­wiec do tego stop­nia, że ma­szy­na mo­gła­by nie po­wró­cić do lotu po­zio­me­go.

			– Co on tak wol­no zlądo­wu­je? – usły­szał Schmidt głos Got­ta.

			– Boi się, don­ner­wet­ter.

			– Cze­go?

			– Że go ze­żrę.

			– Ze­żre­my go?

			– Jesz­cze nie wiem, Got­cie. Pach­nie co­kol­wiek nie­świe­żo, a na­ża­rłem się za wszyst­kie cza­sy.

			Ju­nior rze­czy­wi­ście pach­niał nie naj­cud­niej, a to z po­wo­du stra­chu, i nie tyl­ko, lecz spu­śćmy na to za­sło­nę mil­cze­nia przez sza­cu­nek dla na­der dziel­ne­go ofi­ce­ra. Pi­lot sa­pał, po­cił się i wal­czył z dzie­rżącą drążek ste­row­ni­czy ręką, któ­ra, stęża­ła ni­czym ka­mień, nie­ustępli­wie zmu­sza­ła pła­to­wiec do lądo­wa­nia.

			I na­stał wresz­cie mo­ment, gdy so­lid­nie na­pom­po­wa­ne koła Pe­ru­na do­tknęły mo­krych źdźbeł, a amor­ty­za­to­ry ugi­ęły się pod ci­ęża­rem ma­szy­ny. Ro­tor wci­ąż mełł po­wie­trze, ale śmi­gło­wiec twar­do spo­czy­wał na zie­lo­nym grun­cie, niby przy­wie­ra­jący do nie­go żółw.

			Ka­pi­tan spoj­rzał na Schmid­ta, a ten na nie­go.

			– Herz­li­chen Glüc­kwunsch zum Ge­burt­stag – wy­du­kał pi­lot.

			Było to je­dy­ne zda­nie po nie­miec­ku, ja­kie znał, a na­uczył się go z ja­kie­goś sta­re­go pod­ręcz­ni­ka, daw­no temu, w bi­blio­te­ce.

			Schmidt wy­ba­łu­szył śle­pia, a po­tem ro­ze­śmiał się tak grom­ko, że za­trząsł się od tego cały śmi­gło­wiec, pi­lo­ta zaś szarp­nęło w pa­sach.

			– Nie ze­żrę cię – po­wie­dział – bo śmier­dzisz i do­wio­złeś mnie do Über­lan­du, gdzie mam kon­ty­nu­ować świ­ętą mi­sję od Got­ta. Über­wun­de­rzy mają, don­ner­wet­ter, swój ho­nor.

			– Ład­nie po­wie­dzia­ne – po­twier­dził Gott.

			– Dzi­ęku­ję.

			Ju­nior pa­trzył prze­ra­żo­ny, bo po­twór zno­wu ga­dał ze sobą. Ol­brzym po­grze­bał w wor­ku ze szkie­le­tem Lu­ka­sa i wy­jął z nie­go pa­li­czek. Kciu­kiem dru­giej łapy wy­dra­pał na he­łmie pi­lo­ta po­je­dyn­czą kre­chę, po czym wy­ko­nał łap­skiem dzie­rżącym kość po­tężny za­mach, prze­bił sie­dzi­sko fo­te­la i zręcz­nym ru­chem ulo­ko­wał kość Ixie­go cen­tral­nie w du­pie Pod­grud­ne­go.

			– Czuj się na­masz­czo­ny! – za­grzmiał uro­czy­ście. – Jako me­sjasz Got­ta na­ka­zu­ję ci, byś nió­sł ra­do­sną no­wi­nę, któ­ra brzmi DUPA SRA­KA. Tak mi sam Gott po­wie­dział. Pa­mi­ętaj też, pi­lo­cie, że pod­czas ak­cji nie­do­brze jest się ze­srać, dla­te­go ulo­ko­wa­łem w twym cie­le świ­ętą re­li­kwię mo­je­go to­wa­rzy­sza.

			– Ver­fluch­te, mój pa­lec mu da­jesz?! – ro­ze­źlił się Gott.

			– Nie twój, tyl­ko dziel­ne­go Über­wun­de­ra – od­pa­rł Schmidt.

			– A tak, tak – rze­kł Gott i za­mil­kł.

			We­wnętrz­ną tę roz­mo­wę ob­ser­wo­wał Ju­nior wy­ba­łu­szo­ny­mi ocza­mi, mo­dląc się, by wy­trzy­mać strasz­li­we na­pi­ęcie zwie­ra­czy. „Tyl­ko zdzie­rżyć – my­ślał – tyl­ko zdzie­rżyć, pies z dupą, ży­cie wa­żniej­sze…”

			Go­ji­ra wy­sko­czył ze śmi­głow­ca, na co ma­szy­na za­re­ago­wa­ła ra­do­snym po­dry­giem te­le­sko­pów, a Ju­nior ża­ło­snym spa­zmem po­kie­re­szo­wa­ne­go anu­sa. Pa­trzył, jak ol­brzym pro­stu­je ol­brzy­mią syl­wet­kę, roz­ma­so­wu­jąc krzyż, i bał się przez chwi­lę, że za­ry­je łbem o pła­ty, ale na szczęście Pe­run od kół do śmi­gieł mie­rzył trzy i pół me­tra, więc cze­rep Go­ji­ry miał pi­ęćdzie­si­ąt cen­ty­me­trów swo­bo­dy.

			– Żeby się tyl­ko nie prze­ci­ągnął! – stęk­nął z prze­stra­chem.

			Über­wun­der nie był jed­nak aż tak głu­pi. Zer­k­nął na pi­lo­ta, mru­gnął do nie­go po­ro­zu­mie­waw­czo, pod­sze­dł do dzio­bu ma­szy­ny i…

			– Co on, kur­wa?! – jęk­nął ka­pi­tan, gdy spod dzio­bu he­li­kop­te­ra ze strasz­nym chrzęstem Go­ji­ra ode­rwał po­tężne dzia­łko typu Ki­ki­mo­ra.

			– Ro­zu­miesz! – krzyk­nął gi­gant – mu­szę mieć ja­kąś broń! W dzi­siej­szych cza­sach mężczy­źnie nie wy­pa­da…

			– Ja pierrr­r­do­lęęęę… – jęk­nął Pod­grud­ny i nie słu­cha­jąc już i tak nie­zro­zu­mia­łych po­ry­ki­wań be­stii, po­de­rwał ma­szy­nę.

			Schmidt pa­trzył z roz­ba­wie­niem na uno­szący się śmi­gło­wiec, ba­wi­ąc się ci­ężkim i zu­pe­łnie bez­u­ży­tecz­nym dzia­łkiem.

			– I co tak zmy­kasz, na­masz­czo­ny? – spy­tał.

			W tym cza­sie ka­pi­tan Ka­rol Sam­bor, wci­ąż będący w kon­tak­cie z TY­KAC-em i mak­sy­mal­nie zde­ner­wo­wa­ny na „Ju­nio­ra” Pod­grud­ne­go za to, że ten wy­łączył ko­mu­ni­ka­tor, roz­wa­żał ra­zem z bazą i po­zo­sta­ły­mi pi­lo­ta­mi ostrze­la­nie zom­bi. Czte­ry Ki­ki­mo­ry mo­gły nie­źle za­szko­dzić Go­ji­rze, ale prze­ciw­ko roz­wi­ąza­niu si­ło­we­mu prze­ma­wia­ły dwa ar­gu­men­ty.

			– Za­raz scho­wa się w le­sie i stra­ci­cie go z oczu – stwier­dził król, i miał ra­cję.

			– Je­śli mogę coś za­uwa­żyć – ode­zwał się Po­kor­ski – jest tyl­ko pi­ęćdzie­si­ąt ki­lo­me­trów od gra­ni­cy. Pa­mi­ęta kie­ru­nek, z któ­re­go przy­le­ciał. Je­śli go roz­dra­żni­my…

			– Wró­ci – wy­ręczy­ła go Mag­da­le­na Staw­niak, kró­lew­ska bi­blio­te­kar­ka. – Wci­ąż jest otu­ma­nio­ny na­szym za­pa­chem i może go moc­no ci­ągnąć do gra­ni­cy, więc…

			– Le­piej nie strze­lać? – usły­sze­li głos Sam­bo­ra.

			Ju­styn Ły­żwa wzi­ął głębo­ki wdech, nie zwa­ża­jąc na to, że na­ci­ąga szwy rany w boku.

			– Niech idzie w swo­ją stro­nę. I tak się wku­rzy, gdy się zo­rien­tu­je, gdzie tra­fił…

			Schmidt spoj­rzał na pięć ma­szyn, któ­re ma­je­sta­tycz­nie od­wró­ci­ły się do nie­go ogo­na­mi, po­chy­li­ły dzio­by i z ba­so­wym gda­ka­niem po­tężnych sil­ni­ków, przy akom­pa­nia­men­cie szu­mu gęstych drzew, od­da­li­ły się nach Po­len.

			– No – sap­nął ukon­ten­to­wa­ny. – Po­rząd­ni, po­wiem ci, Got­cie, ci Po­la­cy. Po­często­wa­li Grüna, do­wie­źli na miej­sce, nie chcie­li za­pła­ty. Don­ner­wet­ter, i tak nie mam pa­pie­ro­sów ni sznap­sa, więc czym za­pła­cić…

			– Ale coś na ząb mo­głeś wzi­ąć.

			– Co na przy­kład?

			– Rącz­kę. Nó­żkę.

			– Nó­żki są faj­niej­sze – mla­snął gi­gant.

			– Naj­lep­szy jest jed­nak do­brze wy­sma­żo­ny Hert­zbur­ge­rek.

			– Wy­sma­żo­ny? Nie pró­bo­wa­łem.

			– A, to stra­ta. Po­wi­nie­neś. W li­ściu ło­pia­nu. No, wy­star­czy tego. Wej­dź w las, bo jesz­cze nas do­pad­ną i po­go­nią.

			– Ra­cja, ra­cja. I trze­ba nie­ść świ­ęte sło­wo. I re­li­kwie…

			Na to dic­tum Gott jak­by ci­ężko wes­tchnął, Schmidt zaś ocho­czo wstąpił w knie­ję. Le­d­wie jed­nak to zro­bił, z ga­łęzi po­bli­skie­go dębu ze­rwał się…


    .
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    .


    …(fragment)…
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